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„Usque ad finem“. 


Kraków, 10 marca. 

Koło polskie stwierdziło wczoraj, że jego 
parlamentarna komisya zajęła decydujące, wo- 
bec ministra Witteka, stanowisko w sprawie 
upaństwowienia kolei północnej. Minister ko- 
lei państwowych i w tym wypadku upierał się 
przy żądaniu, aby rządowi nie wyznaczano 
terminu do przejęcia Nordbahnu, podczas gdy 
przedstawiciele Koła od terminu 1 stycznia 
roku przyszłego odstąpić nie chcieli. Konfe- 
rencya więc ministra z posłami polskimi nie 
dała żadnego pozytywnego rezultatu, prócz na- 
rzuconego rządowi przekonania, że Koło pol- 
skie od postulatów swoich w tym wypadku 
odstiępować nie ma zamiaru. 

Konjanktury parlamentarne złożyły się też 
obecnie, — wyjątkowo, — na korzyść - Koła 
poiskiego, a ma wielką niekorzyść ministra 
"Witteka. Kluby niemieckie wcale niedwuzna- 
«._ie oŚwiadczają się za upaństwowieniem 
Nordbahnu, powołując się na stanowisko swoje, 
zajęte przed laty w tejsamej sprawie. Nawet 
giełda wiedeńska radaby już raz widzieć tę 
kwestyę rozwiązaną, gdyż ciągłe zapowiedzi i 
pogróżki wywołują niepewność, denerwującą 
kapitalistów. 

W ten sposób minister Wiitek znalazł się 
odosobnionym ze swoją opinią, jakoby o- 
becnie przeprowadzone wykupno kolei półno- 
cnej większe wywołać miało koszta, niż gdyby 
go dokonano w terminie późniejszym. Wszy- 
stkie prawie kluby zapowiedziały opinię wręcz 
przeciwną, podniesioną także w komisyi kole- 
jowej przez posła Stwiertnię, który wy- 
kazał jasno, że dalsza gospodarka Nordbalnu, 
w razie zadekretowania w zasadzie jego upań- 
stwowienia, a przedłużenia termina wykupna, 
z natury rzeczy będzie rujnować instytucyę 
samą i strony, gdy obecnie można będzie prze- 
jąć kolej w stanie względnie najpomyślniej- 
szym, Wszelkie zaś obliczenia ministra, jako- 
by późniejsze wykupno kolei północnej odbyć 
się mogło tańszym kosztem, spotkały się z za- 
przeczeniem liczbowe, wyższem ponad wszelką 
wątpliwość. 

Gdyby parlament austryacki był tem, czem 
być powinien, a gabinet Koerbera nie posiadał 
czysto arzędniczego charakteru, nie powinien- 
by właściwie p. minister Wittek czekać na 
dalsze konsekwencye zajętego przez siebie w 
sprawie Nordbahnn stanowiska, i oddać szefo- 
wi gabinetu swój portfel do dyspozycyi. Zwyż- 
ka na giełdzie, wywołana pogłoską o jego ustą- 
pieniu, powinna była przekonać p. Witteka, 
że ustąpienie jego odbyłoby się nawet bez bo- 
lesnych ewolucyj w świecie finansowym. 

Sytuacya, pomimo tego jest dla Koła pol- 
skiego nadspodziewanie pomyślną, i jeżeli tyl- 
ko wytrwa ono na stanowisku w tej sprawie 
zajętem, to upaństwowienie Nordbahnu musi 
nastąpić już z dniem 1 stycznia 1904. Niech- 
że więc prezes Koła wywiesi teraz swoje ha- 


Juliusz Piasecki. 


L cykli Obrazków: „Na kresach”, 


Iv. 
Spotkanie. 


Dzień kwietniowy miał się już ku schyłko- 
wi, kiedy wracałem ;z góry, na której umie- 
szczona była wieża dla tych, którzyby chcieli 
oglądać okolicę z wysokości kilkuset metrów. 
Na siatkówce oka czułem jeszcze ciągle odbi- 
cie przepięknego krajobrazu, którego chyba do 
końca życia nie zapomnę, 

Oto, co widziałem: 

W pobliżu, prawie u stóp morza, które roz- 
lewało się za górą szerokich ławic, rozciągała 
się duża, zielona i kwieciem usłana płachta 
ziemi. Z wysokości kilkuset metrów zdawać 
się mogło, że ta płachta ziemi razem z drze- 
wami, pagórkami i tem kwieciem tu i owdzie 
rozsianem, wrzynała się niedażemi pasmami 
w modre, lśniące fale morza. Nagle jeden pas 
tej zielonej płachty jakby się urwał i na tem 
miejscu stanął las świerkowy, cichy, tajemni- 
czy; siedlisko największych misteryów przyro- 
dy. U horyzontu morze stopiło się w jednę li- 
nię z niebem i ten bezmiar wód i nieba przy- 
tłaczał formalnie swoim majestatem. Wobec 
tego lśniącego i wciąż ruchomego morza, ku 
któremu skłaniały się w pokorze błękity nie- 
ba, malała nawet ogromnie dekoratywna pie- 
kność tej zielonej płachty ziemi z przyczepio- 
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sło „asque ad finem“ a wygrana będzie po na- 
szej stronie. 


Korespondencja „Nowej Reformy”. 


Czerniowce, 8 marca. 


(Instytucye polskie na Bukowinie. — Czytelnia polska 
i walne zgromadzenie jej członków). 

(W.) Bardzo pocieszającą i uwagi godną jest 
historya rozwoju polskiej organizacyi na Bu- 
kowinie, gdzie ludność nasza na 7 milionów 
mieszkańców wynosi niewiele więce: ponad 
30.000 ludzi, rozproszonych po całym kraju. 

Jeszcze przed 20 latami Polacy tamtejsi po- 
siadali zaledwie jedno stowarzyszenie w Czer 
niowcach, t. zw. „Bratnią pomoc i Czytelnię 
polską“, a i to Towarzystwo wypłynęło nie 
tyle z potrzeb miejscowej ludności, jak raczej 
z inicyatywy rodaków, którzy pragnęli stwo- 
rzyć punkt oparcia dla rozbitków powstania 
z r. 1863, bądź szukających na Bukowinie 
przytnłku. bądź też zdążających tamtędy na 
wschód południowy. 

Właściwy, dla miejscowych spraw przedsię- 
wzięty, ruch organizacyjny rozpoczął się do- 
piero z chwilą założenia w Czerniowcach „Ga- 
zety Polskiej" (1883), która rozbudziła umy- 
sły, ożywiła ducha narodowego i poczęła około 
wspólnej idei i myśli politycznej skupiać roz- 
proszone po kraju jednostki. I od tej pory 
rozpoczyna się proces odrodzenia naszego ży- 
wiołu na tej wschodnio-południowej stanicy 
naszej, proces, który zadziwia i buduje histo- 
ryę swego szybkiego a wszechstronnego roz- 
wojn. W stolicy kraju, Czerniowcach, gdzie lu- | 
dność nasza, przeważnie rękodzielnicza i ro- 
botnicza, nie dochodzi liczby 9000 dusz, w 
przeciągu lat kilkunastu powstało i rozwinęło 
się bardzo pięknie sześć nowych stowarzyszeń 
obok „Czytelni polskiej“, stowarzyszeń, 
których zakresy działania wypełniają już wszy- 
stkie kierunki życia i działalności społeczeń- 
stwa. Za przykładem czerniowieckiej Polonii 
zorganizował się także szereg stowarzyszeń na 
prowincyi. Istnieją więc bądź Czytelnie, bądź 
Koła miejscowe Towarzystwa „Szkoły ludo- 
dowej": w Wyżźnicy, Waszkowcach nad Czere- 
moszem, w Serecie, w Suczawie, oraz, założone 
w ostatnich czasach przez galicyjskie Towa- 
rzystwo oświaty łudowej, Czytelnie ludowe w 
kilku siołach. 

Najpoważniejszą, najbardziej zasobną mate- 
ryalnie i najliczniejszą, co do liczby członków 
jest Czytelnia pelska w Czerniowcach, 
tasama, którą założono jeszcze przed rozba- 
dzeniem się ruchu organizacyjnego w kraju. 
Istnieje od lat trzydziestu kilku i nosi miano 
„macierzy polskich stowarzyszeń*, z jej bo- 
wiem łona wyłaniały się dalsze organizacye, 
jakie wywoływała potrzeba zmieniających się 
stosunków. Instytacya ta odbyła właśnie w 
ubiegłym miesiącu 34-te z rzędu, zwyczajne, do- 
roczne walne zgromadzenie swych członków, 
których liczy 410. 

Obszerne sprawozdanie zarządu za rok 1902 
stwierdza powolny, ale stale wzmagający się 
rozwój stowarzyszenia. Towarzystwo, które od 
lat dziesięciu posiada własną — bardzo zre- 
sztą skromną i niewygodną realność, oddawna 
juz starało się o to, ażeby pozyskać gmach 
odpowiedni, gdzieby mogły się mieścić i rozwi- 
jać wszystkie instytucye polskie. W tym celu 
przez lat kilka zbierano dobrowolne ofiary 
między rodakami na Bukowinie i w Galicyi i 
w roku ubiegłym zdecydowano się nareszcie 
przystąpić do kupna dużej realności. przy 
pierwszorzędnej ulicy miasta. Nabyto ją za 


nemi domkami 
cegły. 

Wśród ogromnego klombu krzewów stał 
biały kościół ze złotą kopułą, nad którą rez- 
strzelonemi, jak u monstrancyi, promieniami 
mienił się iarbami tęczy w blaskach zacho- 
dzącego słońca daży, złoty krzyż, nasadzony 
szafirami i rubinami. Za Kościołem, w cieniu 
kilku brzóz, skryły się ruiny dawnego kla- 
sztoru Cystersów. A nad tem wszystkiem niebo 
niezwykle błękitne, miejscami różowe od łuny it 
słońca z seledynowemi i białemi obłokami o 
kształtach bajecznych. Powietrze było ciepłe, 
zasnute leciuchną , powiewną mgłą woni. Ża- 
den kolor nie kłócił się tu z drugim, ale po- 
woli stapiał się w jeden akord barw. 

Wrażenie było silne i zatarło wszystkie smu- 
tki, jakie przedtem wsiąkły w moją duszę, 
kiedy zwiedzając kościół tutejszy i ruiny kla- 
sztoru, zestawiałem w duszy błogosławione tu- 
taj ślady Chrobrych, Czarnieckich, Ba torych, 
ze śladami zniszczenia, jakie tu zostawiły no- 
wsze stulecia. 

Wartko przelewały się tędy odwieczne fale 
czasu, a każda epoka pozostawiła po sobie wi- 
domy znak, którego zniszczenie do krzty zgryść 
nie mogło. 

Zmęczony uciążliwą drogą, pragnąłem spo- 
cząć bodaj na przydrożnym kamieniu, gdy naj- 
niespodziewaniej ścieżka, którą schodziłem Z 
góry w nizinņę, sprowadziła mnie do jakiegoś 
ogrodu, ca przytykał do oberży. 

Ledwie usiadłem na najbliższej ławce, gdy 
zjawił się służący. 


do niej małemi z czerwonej 
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65.500 koron, na co jednak zaciągnięto długu 
bądź hipotecznegn, bądź wekslowego około 
35 tysięcy koron. — Realność ta jednak wy- 
maga rekonstrukcyi, zanim mogłaby służyć na 
pomieszczenie Towarzystw. Zarząd przeto, sta- 
rając się sprzedać dawny dom, równocześnie 
apeluje v dalsze ofiary na przebudowę naby- 
tego gmachu. Płyna one, niestety, bardzo ską- 
po od ubogiego społeczeństwa polskiego na Bu- 
kowinie i niema nadziei, iżhysmy rychło ujrzeli 
gotowy i należycie wypożagąy „Dom polski 
nad Prutem. 

„Czytelnia polska“, jak wykazuje sprawo- 
zdanie, działalność swą w roku ubiegłym, jak 
w poprzednich latach rozwijała przedewszyst- 
kiem w kierunkach: oświatowym i humanitar- 
nym. Towarzystwo posiada zasobny księgo- 
zbiór o 6164 tomach, który pomnaża w miarę 
zasobów (w roku 1902 pozyskano 70 dzieł). 
Udział czytelników, korzystających z tej bi- 
blioteki, jest bardzo ożywiony. Bardzo dobrym 
i naśladowania godnym pomysłem są od lat 
paru urządzane w lokalu „Czytelni* t. zw. „so- 
bótki* (odbywają się w soboty wieczorem). 

Są to zgromadzenia członków Towarzystwa 
i ich rodzin za wstępem minimalnym, bo po 
10 h od osoby. Posiedzenia rozpoczynają się 
wykładem bądź z historyi polskiej, bądź z hi- 
storyi literatury, bądź nawet — z gramatyki 
(na obczyżnie rzecz potrzebna!), poczem na- 
stępuje niewyszukany popis wokalno-muzyczny, 
teatralne przedstawienia, lub humorystyczne 
występy amatorów-komików, a prawie z reguły 
wieczór kończy się przy odgłosie fortepianu 
zabawą taneczną młodzieży, która też przepeł- 
nia salę na „sobótkach*. To połączenie poży- 
tecznego z przyjemnem i kształci umysłowo i 
skupia w kierunku towarzyskim kresową dru- 
żynę naszą. W roku ubiegłym zarząd Czytelni 
urządził 20 takich „sobótek". 
Nie zapomina też instytucya polska o uro- 
czystem święceniu pamiątkowych dni dla na- 
rodu. W roku ubiegłym odbyło się ich kilka 
bądź z inicyatywy zarządu Czytelni, bądź też 
wspólnie z innemi stowarzyszeniami. 
Dla spraw dobroczynności istnieje w łonie 
Towarzystwa osobna sekcya. Opiekaje się ona 
zubożałymi starcami, kalekami, wdowami i sie- 
rotami, zapobiegając, iżby na ulicach różno- 
języcznego miasta nie wyciągała się do prze- 
chodniów żebracza ręka Polaka. 
Walne zgromadzenie wybrało ponownie pre- 
zesem Towarzystwa dra A. Strzelbickiego, ad- 
wokata i człowieka szczerej, a energicznej pra- 
cy na polu narodowem wśród Polaków buko- 
wińskich. 


Nowa kwestya cukrowa. 


Ulegając natarczywym żądaniom agraryu-| 
szów czeskich, przedłożył rząd austryacki przed 
kilka dniami Radzie państwa projekt do usta- 
wy, zabraniającej t. zw. rejonowania dostawy 
buraków. 
Obok zakazu tego zawiera projekt rządowy 
przepisy i normy, mające na celu ochronę pro- 
ducentów, czyli dostawców, przed wyzyskiem lub 
samowolą fabryk. Nowa ta ustawa ma rzeczy- 
wiście wielkie znaczenie dla tych krajów au- 
stryackich, w których przemysł cukrowy jest 
bardzo rozwinięty, gdzie cukrownie rozsiadły 
się bardzo gęsto. Dla Galicyi ma ona znacze- 
nie tylko o tyle, o ile wpłynie na nukształto- 
wanie się konkurencyi między cukrowniami 
Spółki Przeworska i Towarzystwa chropiń- 
skiego. 
System rejonowania buraków polegał na tem, 
że między cukrowniami istniały umowy, wy- 


Zażądałem po niemiecku szklankę kawy i 
bułek. 

Spojrzał na mnie z uśmiechem i odparł po 
polsku: 

— głużę panu. Zaraz będzie podane. 

— Poznałes we mnie Polaka? A ja sądzi- 
łem, że tu nie znajdę polskiej oberży. 
— Polaków nie trudno poznać — rzekł słu- 
zący z uśmiechem 

— Mówią źle po niemiecku, prawda? — spy- 
tałem. 

— To nie. Ale zupełnie innym akcentem. 
Poznam też naszego, bo zawsze grzaczniejszy. 
Ukłonił się i odszedł w stronę domu, żeby 
mi przynieść żądany posiłek. 

Upłynęło kilka minut, gdy zjawił się sam 
gospodarz z tacką w ręku. Ukłonił się zdale- 
ka, postawił przedemną podwieczorek i rozpo- 
czął rozmowę z tą oficyalną grzecznością re- 
stanracyjną, jaka cechuje prowincyonalnych 
oberżystów. 

— Zapewne łaskawy pan dobrodziej zwie- 
dzał okolicę?.. Był na wieży? To utrudzająca 
droga? Łaskuwy pan nietutejszy?... 

— Jestem od niedawna współpracownikiem 
gazety... 

Ledwie wymieniłem mu tytuł, człowiek ten 
w okamgnieniu zmienił oficyalny uśmiech ober- 
żysty na szczery wyraz dobroduszności i za- 
wołał z radością: 

— A toś pan nasz gość kochany! A chodź- 
że pan do sali, bo tam właśnie zebrani są Ka- 
szubi. Powitają pana jako swojego. Wszyscy 
tu czytają tę gazetkę, w której pan pracuje. 


znaczająca każdej z nich wyłączne prawo na- 
bywania buraków z pewnej okolicy. Producent 
buraków w tej okolicy skazany więc był wprost 
na odbiór buraków przez wyznaczoną mu fa- 
brykę, gdyż inne od niego produktu tego brać 
nie mogły. — To naturalnie dawało fabrykom 
możność samowolnego oznaczania ceny, nadto 
gnębienia producentów najrozmaitszemi zastrze- 
żeniami i przepisami co do jakości buraków, 
uprawy i t. d. i dziwić się nie można, że pro- 
ducenci poruszali wszelkie sprężyny, ażeby sy- 
stem ten obalić, — Stosownie do ich żądania, 
nowa ustawa czyni to bardzo radykalnie; u- 
znaje wszelkie układy i umowy między fabry- 
kami co do rozgraniczenia rejonów za zupeł- 
nie nieważne, nadto zaś nakłada za przekro- 
czenie dotyczących paragrafów wysokie kary 
pieniężne i kary aresztu. 

Odtąd więc, z wejściem w życie ustawy, 
handel burakami będzie zupełnie wolny, pro- 
ducenci będą mogii sprzedawać buraki wszy: 
stkim fabrykom, przyczem naturalnie wybierać 
sobie będą te, od których uzyskają najwyższe 
ceny i najdogodniejsze warunki. O ile atoli 
oni dobrze na tem wyjdą, o tyle ucierpią znów 
mniejsze i mniej zasobne fabryki, nie zdolne 
konknrować pod tym względem z większemi, 
bo wskutek tego nieraz nie zdołają uzyskać 
potrzebnej ilości surowca. — I z tego już po- 
wodu wywoła zapewne przedłożenie rządowe 
ostre starcia w parlamencie. 

*JInne przepisy ustawy ograniczają — jak 
już zaznaczyliśmy — samowolę fabryk przy 
odbiorze buraków, a mianowicie praktykowane 
przez nie redukowanie ceny z powodu niedo- 
statecznego oczyszczenia produktu, nieodpowie- 
dniej jakości buraków i t. p. 

Agraryusze czescy — jak wiadomo — taką 
przywiązywali wagę do zniesienia rejonów do- 
stawy buraków, iż od tego uczynili zależnem 
„Votum“ swoje za ustawą o kontyngentowaniu 
produkcyi cukru. Tymczasem właśnie nad tą 
ustawą nowe a groźne zawisło niebezpieczeń- 
stwo. Zaledwie ją uchwalono, zaraz odezwały 
się głosy tak we Franci, jak i w Niemczech, 
wyrażające wątpliwość, czy zgadza się ona z 
przepisami konwencyi brukselskiej” — Wielu 
producentów cukru w tych krajach uważa bo- 
wiem skontypgantowanie -anstro-węgierskiej 
produkcyi za rodzaj kartelu, który ma jej u- 
łauwić konkurencyę na targach zagranicznych 
iobejść poniekąd zakaz płacenia bez pośrednich 
premij cukrowych. 

Głosy te znalazły wdzięczne echo także w 
Anglii. Równocześnie dwa wielkie stowarzy- 
szenia dla handla cukrem, mianowicie „Aso- 
cyacya londyńska“ i „Związek firm, uczestni- 
czących w handlu cukrem* w Hamburgu po- 
wzięły uchwały, iż tylko w takim razie podej- 
mować się mogą eksportu cukru austryackie- 
go, jeśli producenci lub dostawcy tego cukru 
przyjmą na siebie wszelkie straty. które wy- 
niknąć mogą z ewentualnego nałożenia ceł 
karnych na cukier austryacki czy to na 
mocy konwencyi brukselskiej czy też przez 
rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki półno- 
cnej. Ponieważ zaś dostawcy austryaccy, w 
przekonaniu, że ustawa o skontyngentowaniu 
produkcyi w Austryi nie sprzeciwia się kon- 
wencyi, zobowiązania tego na siebie przyjąć 
nie chcą — nastąpił już pewien zastój w ban- 
dlu eksportowym na przyszłą kampanię. 

Decyzya w tej sprawie przysługuje t. zw. 
stałej komisyi, wyznaczonej dla czuwania nad 
przeprowadzeniem konwencyi brukselskiej. — 
Komisya ta miała się pierwotnie zebrać w czer- 
wcu. Tymczasem właśnie z powodu nowej u- 
stawy austryackiej zwołaną już została na 
kwiecień. Jakie zajmie ona w tej sprawie sta- 
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nowisko, tego na razie absolutnie jeszcze prze- 
widzieć nie można. Jeśli atoli przychyli się do 
zdania przeciwników ustawy austryackiej, w 
takim razie tak rząd, jak i cukrownictwo an- 
stryackie w bardzo trudnem znajdą się poło: 
żenia — z którego dwie tylko pozostaną dro- 
gi wyjścia: Albo monarchia austro-węgierska 
wycofa się z grona państw, które przyjęły 
konwencyę, albo też cofnie swą ustawę o kon: 
tyngencie. 

W pierwszym wypadku nmarazi się na od- 
mienne traktowanie cukru auscryackiego w pań- 
stwach, importujących cukier, i stracić może 
znaczną część dotychczasowych miejsc zbytu, 
w drugim zniewoloną będzie pozostawić pro- 
dukcyę cukru w kraju własnym siłom i losom, 
lub też w inny jaki sposób ochronić ją przed 
grożącą ruiną. 

Na razie jeszcze pocieszają się w Wiedniu 
nadzieją, że reprezentantom Austryi powiedzie 
się przekonać komisyę konwencyjną, iż usta- 
wa austryacka nie sprzeciwia się konwencyi, 
lecz mimo to panuje w kołach producentów 
cukru wielkie zaniepokojenie. 


Z Koła polskiego. 


W dalszym ciągn wczorajszego posiedzenia 
Koła polskiego poseł Głąbiń ski zgłosił in- 
terpelacyę w sprawie wynagradzania miast w 
Galicyi za utrzymanie t. zw. dróg przejazdo- 
wych. Wiedeń np. otrzymuje na takie drogi 
od rządu 365.000 K. Koło udzieliło pozwołenia 
ua tę interpelacyę. 

Poseł ks. Pastor przedłożył szereg pety- 
cyj w sprawie święcenia niedzieli, a poseł 
Binder petycyę robotników z Bochni i Wie- 
liczki w sprawie podniesienia prowizyi. Koło 
upoważniło posła Bindera do poczynienia w tej 
sprawie właściwych Kroków. . 

Poseł Niementowski poruszył sprawę 
budowy gmachu dla starostwa w Brzeżanach. 

Poseł Petelenz przedłożył petycyę pra- 
ktykantów podatkowych o uregnuiowanie ich 
|płac. Petycyę tę przydzielono członkom komi: 
syi budżetowej dla poruszenia jej w łonie tej 
komisyi. 

Pose? Wodzicki żądał upoważnienia do 
poczynienia starań w sprawie budowy kolei 
Dębica-Jasło-Konieczna. Koło udzieliło mu żą- 
danego upoważnienia. Dalej przedłożył pety- 
cyę krakowskiego Towarzystwa rolniczego do 
Rady państwa w sprawie handlu nawozami 
sztucznemi, tudzież petycyę, dotyczącą ustano- 
wienia krajowej dyrekcyi dla budowli wo» 
dnych. 

Następnie toczyła się poufna dyskusya nad 
ugodą, po której przeprowadzeniu uchwaliło 
Koło, iż obok komisyi ugodowej winna być 
obraną osobna komisya cłowa. 


O wakans na poczcie w Krakowie. 


Ze sfer urzędników pocztowych otrzymujemy 
następujące pismo, które w imię słuszności za- 
mieszczamy: 

Szanowna Redakcyo! Ponieważ „Nowa Re- 
forma* z dawien dawna uzasadnionym żądaniom 
urzędników państwowych zawsze udziela życzli- 
wege poparcia, sądzimy więc, że nie odmówi 
go również i nam, urzędnikom pocztowym. — 
Z żalami nie występujemy często, nie dla tego, 
ażeby nam brakowało powodów, ale z tej przy- 
czyny, że w Galicyi urzędnicy państwowi wo- 
góle, a zwłaszcza pocztowi, przyzwyczaili się 
do stanu wyjątkowego, który przybrał już ce- 


Ale proszę wypić kawę — dodał — Widać 
po panu wielkie znużenie. 

— Cóż to za zebranie odbywa się u pana? — 
spytałem. 

— Jest tu w miejscu Stowarzyszenie pod 
wezwaniem św. Józefa i dzisiaj właśnie od- 
bywa się zwykłe niedzielne posiedzenie człon- 
ków. 

— Dziwię się, że władze... 

— Zameldowano o posiedzeniu i podano w 
tłomaczeniu niemieckiem wszystko, o czem się 
będzie czytało i mówiło. Na razie władze wy- 
raźnego zakazu nie dały. Ale kto wie, co bę- 
dzie. Tiedemani i Heidemani już ryją... 

Posiliwszy się nieco, poprosiłem gospodarza, 
żeby mnie zapoznał z Kaszubami. 

— Ależ najchętniej! — odpowiedział 
szył przodem, wskazując mi drogę. 

Przed progiem celi szepnął: 

— A proszę ich nie witać zwykłem „dobry 
wieczór“, 

Kiwnąłiem głową potakująco i podziękowa- 
łem za uwagę wdzięcznem spojrzeniem. 

— Niech będzie pochwaiony! 
wchodząc do sali. 

— Na wieki wieków — odpowiedziały twar- 
de, przytłumione głosy. 

Zanważyłem, że przybiegło w naszą stronę 
trwożliwe spojrzenie kilkunastu par oczu. 

Gospodarz powiedział zebranym kto jestem 
i przedstawił mi przewodniczącego. Ten kiwnął 
tylko głową i rzekł krótko: 

— Prosimy na gościa. 

Gospodarz przysunął mi „krzesło. Usiadłem. 
Nikt z zebranych nie wyciągną] ręki w moją 
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stronę. Zrobiło mi się dziwnie przykro. Nasz 
lud w Krakowskiem nie jest taki chłodny i za- 
wsze wita nas grzecznie i z pewną serdeczno- 
ścią. Tutaj miałem takie wrażenie, że jestem 
intruzem. 

Gdyśmy tu z gospodarzem wchodzili, jeden 
z Kaszubów czytał jakiś ustęp z dużej starej 
książki i czytania tego nie przerwał. Teraz 
słysz.łem słowa: 

„.Trzeba dać synowi upamiętanie czwarte- 
go "przykazania, które głosi: „Czcij ojca i ma- 
tkę swoją“. Święty Paweł powiada: „Wycho- 
wujcież synów waszych w karności i nauce 
Pańskiej*.. 

I ciąguęła się dalej długa opowieść na te- 
mat czwartego przykazania. Gospodarz wyszedł, 
odwołano go i zostałem sam wśród tej gromad- 
ki, która nie zwracała na mnie najmniejszej 
uwagi. 

Monotonne, niezbyt poprawne czytanie, po- 
częło mnie już nużyć. Przestałem zważać na 
słowa i przypatrywałem się za to tem uważniej 
każdej postaci z osobna. 

Siedzieli na ławach, które dwoma rzędami 
biegły od okna aż kn drzwiom. Przed nimi 
stał długi stół, pomalowany na zielono. W po- 
środku siedział ten, co właśnie odczytywał o- 
powieść z dużej, starej książki. Zgarbił się 
przy czytaniu, twarz nachylił nad książką, wi- 
działem tyłko jego dużą głowę w nieforemnej, 
brzydkiej czapce, grube, zamulone ręce rozło- 
żone po obydwu stronach książki i kolorowy 
szalik, okręcony dwa razy około Szyi. 

(Dokończenie nastąpi). 
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przyznał się do kradzieży w szynku Silbersteina, 
a nawet przyznał się do popełnienia poprzednia 
dwóch jeszcze włamań w naszem mieście przy uli- 
ey Bożego Ciała. Thiel jestto młody, urodny, zdrów 
i znakomicie wykwalifikowany robotnik, który ma- 
jąc rzemiosło w ręku, jakimś miewytłomaczony m 
pędem wziął się do złodziejstwa, przyczam wnet 
mu się powinęła noga i dostał się do więzienia. - 

Nowe pocztówki. Z okazyi 40 tej roczniey po 
wstania polskiego z r. 1863/4, wydał I krajowy 
zakład śŚwiatłodruków we Lwowie przy ulicy Zy- 
gmuntowskiej L. 11 a, ilustrowane karty pocztowe, 
przeznaczając cały dochód z rezprzedaży tych kart 
na rzecz Towarzystwa wzajemnej pomocy uczestni- 
ków powstania polskiego z r. 1868/4, Karty te 
przedstawiające obrazy bitew, grupy Żołnierzy, wa: 
żniejsze stery z powstania oraz podobizny polagłych 
lub straconych bohaterów ze zbiorów p. Jarosława 
Pieniążka , stanowią nader udatne wydawnictwo na 
polu ilustrowanych kart pocztowych i przynoszą 
prawdziwą chlabę krajowema zakładowi. Karty te 
nabyć można w wieiu sklepach. 

Ze Sląska. Towarzystwo „Jedność* na Sląska 
zbiera począwszy od l sierpuix 1903 fandasz na 
budowę „Doma Polskiego* we Frysztacie i dotych- 
czas zebrano na ten cel według wykazu ostatniego 
2860 koron 51 hal. Nie potrzebujamy chyba po- 
wtarzać, że „Dom Polski“ we Frysztacie jest ko- 
nieczną potrzebą, czego najlepszym dowodem bar- 
dzo liczne, chosiaż drobne składzi Slązaków sa- 
mych, którzy ziożyli blisko połowę powyższej samy, 
Tow. „Jedność“ zajmuje się bardzo energicznie 
rozbudzaniem ducha narodowego na Sląska, zakład 
liczne czytelnie i zajmuje się urcządzaniem przed- 
stawień teatralnych i dlatego zasłagaje ua popar- 
cie ze strony społeczeństwa polskiego. Datki na 
„Dom Polski* wa Frysztacie przyjmaje skarbnik 
dr H. Kłusz.uski w Pirteawicach, ofiary zaś np. 
w książkach Fr. Friedel wa Frysztacie. ` 


ałności w Krakowie; Witold Bieńkowski, urzędnik 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie; 
Michał Dobrowolski , fabrykant wyrobów farmaceu- 
tycznych w Podgórzu; Henryk Frist, kupiec w Kra- 
kowie; Anastazy Froncz, kupiec w Krakowie; dr 
Juliusz Gawroński, lekarz w Krakowie; Władysław 
Grabowski, budowniczy w Krakowie; Fabian Him- 
meibluu, księgarz w Krakowie; Anastazy Holik, ze- 
garmistrz w Krakowie;, Karol Jahr, aptekarz w Kra- 
kowia; Stanisław Janik właściciel realności w Kra-- 
kowie; Marcin Jarra, właściciel realności w Krako- 
wie; Józef Jezierski, agent handlowy w Krakowie; 
Wiktor Jenkner, inżynier w Podgórzu; Efraim Kó- 
nigsberger, kupiec w Wieliczce; dr Izaak Landan, 
adwokat w Krakowie; dr Rafał Landau, lekarz 
w Krakowie; Antoni Larisch, kapiee w Krakowie; 
Herman Liebeskind, kupiec w Krakowie; Wincenty 
Malik, urzędnik Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń w Krakowie; Maryan Matula, księgarz w Kra 
kowie; dr Michał Münz, adwokat w Krakowie; Adolf 
Nowak, urzęanik Towarzystwa wzajemn. ubezpie 
czeń w Krakowie; Ludwik Pietroń, fryzyer w Kra- 
kowie; Rudolf Peterseim , fabrykant w Grzegórz- 
kach; Dawid Rothhirsch, właściciel realności w Kra- 
kowie; dr Wilhelm Słapa, lekarz w Krakowie, Go- 
staw Traczewski, urzędnik Towarzystwa wzajemn. 
ubezpieczeń w Krakowie; Szymon Trzop, właściciel 
realności w Krakowie; Antoni Tach , malarz deko- 
racyjny w Krakowie; Hieronim Weiss, właściciel 
biura komisowego w Krakowie; Jułian Wenzek, a 
rzędnik Towarzystwa wzajamn. ubezpieczeń w Kra- 
kowie; Maryan Wiewiórski, urzędnik Tow. wzaj. 
nbezp. w Krakowie; Zygmant Witkowski, urzędnik 
Towarzystwa kredytowego w Krakowie; Zdzisław 
Zdanowicz, kupiec w Krakowie; Józef Zawadzki 
właściciel dóbr Rzeszotary ad Wieliczka, — Jako 
sędziowie zastępcy wylosowani zostali: Stanisław 
Armółowicz, rzeźnik w Krakowie; Bernard Grooner, 
właściciel realności w Krakowie; Samuel Hirsch, 
właściciel cegielni w Prądnika Czerwonym; Józef 
Landau (junior), handlarz zboża w Krakowie; Salo- 
mon Loewenheim, właściciel realności w Krakowie; 
Abraham Pamm, zegarmistrz w Krakowie; Józef 
Siwek, morarz w Krakowie; Antoni Śliwiński, wła- 
ściciel realności w Krakowie; Karol Włodzimirski, 
przemysłowiec w Krakowie. 

Jarmark wiosenny na konie. Wiosna to jest 
wieika pani i rządzi się tylko swojemi upodoba- 
niami. To też gdy magistrat na dzisiaj zapowie- 
dział rozpoczęcie się w Krakowie „wiosennego“ 
jarmarku na konia, pogoda się zmieniła i dzisiaj 
mamy dzień zimny, wietrzny, z padającym od cza 
su do czasu Śnieżkiem. Tyle o wiośnie, o samym 
jarmarku na konie co następuje: 

W ajeżdżalni pod Kapucynami, gdzie mieści się 
prywatna szkoła jazdy konnej, alokowaii różni kup- 
vy i handlarze koni, przeszło 100 szlachatnej rasy 
koni, oprócz tego po różnych hotelach, zajazdach i 
prywatnych stajniach mmieszezonych zostało dużo 
ładnych wierzchowców i koni cugowych. W jar- 
marku wzięli udział obywatele z Królestwa Pol- 
skiego, mający konie na zbyciu, także wielu kup- 
ców ze Sląska i z Prus. Przybyła także w cela 
zakupna koni wierzehowych komisya wojskowa z 
Czech (dla pałka ałanów) i strzelców konnych z 
Tyrolu. Dzisiaj główny ru:h handlowy ogniskował 
się na placa Groble, gdzia do godziny 11 przeł 
południem przyprowadzono , przeważnie włościań- 
skich, 300 koui. Na miejscu urzędował weterynarz 
miejski p. Koniński, a pachołkowie magistracey i 
straż policyjna utrzymywała porządek w tłamie. 
Widok takiego placa podszas jarmarku jest nie- 
zwykły i interesujący, gdy setki ludzi, rozgorącz- 
kowanych, rozkrzyczanych uwija się wśród powo: 
dzi łbów końskich, gdy krzyki woźnitów i jeżdzców 
mięszają się z rżeniem koni. 

0 targowisko ludzkie pod pomnikiem Mickie- 
wicza. Odbieramy nawał listów, w których zarówno 
obywatełe miasta Krakowa, jak i przejezdni zapy- 
tuj Nas, co znaczą te fale słażby bez zajęcia, któ- 
ra przez kilka dni po pierwszym i piętnastym ka- 
żdego miesiąca zalega Rynek krakowski około po- 
mnika Mickiewicza , a dalej, pytają nas, dlaczego 
władza nie postarają się o przeznaczenie innego 
placa na takie służbowe transakcye, O sprawie tej 
pisaliśmy już niejednokrotnie, a treść naszych arty- 
kułów nie zwracała się przeciw biednym robotni- 
kom, robotnicom i słagom, które nie mające na opę- 
dzenie koszrów biurowych, szukają takiej przygo- 
dnej pod gołem niebem aokazyi do słażby, i wybra- 
ły sobie za pankt zborny Rynek — ale przeciw 
zarządowi gminy, gdy projektując różne inwestycye 
nie pomyślał o wybudowania wielkiej halli, gdzie- 
hy gromadzić się mogła służba i ci, którzy służbę 
tę do obowiązkn zgodzić pragną. Tyle aasze decy: 
dujące w gminie sfery prawią o Krakowie „pol- 
skich Atenach*, tyle niby dbają o estetyczny tego 
Rynku wygląd, tak tym Rynkiem chcą się chwalić 
przed obcymi, zwiedzającymi nasze miasto, niestety, 
pozwalają jednak, by przez kilkanaście dni w mie- 
siącn pijani rajfurzy i pokątne stręczycieiki uwijali 
się wśród tłnmów służby, która będąc biedną i hea 
zajęcia, nie zawsze otoczeniem swem i wyglądem 
podnosi urok statuy wieszcza Adama i niezawsze 
jest barwnem tłem tuż się znajdującej świątyni 
Maryackiejj — Dlatego ze względów estetyki, 
hygieny i bezpi»*zaństwa, gdyż w miejsca tem 
pod pomnikiam Mickiewicza krzyżują się linie kolei 
elektrycznej, jeszcze raz prosimy powołane kn temu 
władze, by zajęły się jaknajszybciej wyszakaniem 
inuego placa — Zanim hala zbudowaną zostanie — 
na służbowe transakcye poszukujących pracy i tych, 
co pracę tę ofiarować mogą. 

Nieszczęśliwe operacye finansowe. Dziś przed 
tr, busałem sądu kraj. karnego w Krakowie, które- 
mu przewodaiczył radca p. Ferens, odbyła się roz- 
prawa przeciw Leonowi Gałkowi, majstrowi szew- 
skiemn w Krakowie, o występek lakkomyślnej kry- 
dy z $ 486 u. k. : 

Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr Czy- 
zezan, oskarżonego bronił adwokat dr Józef Gleitz- 
mana, 

Prokuratorya państwa oskarżyła p. Lieona Gałka 
o to, że przez lskkomyślne spekulacye domami stał 
się niewypłacalnym i w ten sposób wierzycieli swo- 
ich na stratę przeszło 80.000 koron naraził. 

Przebieg rozprawy wykazał jednak, ża oskarżony 
w transakeyach swych ilekkomyślnym nie był, a 
tylko uległ ogólnemu zastojowi w interesach, try- 
bunał więe przychylając się do wywodów obrony 
dra Gleitzmanna osks żonego uwolnił zupełnie od 
oskarżenia. 

Z kroniki policyjnej. Donieśiiśmy wczoraj o a- 
resztowaniu niejakiego Augusta Thiela, 22 lat li- 


Miasto nasze oddawna życzyło sobie, aby rząd 
wybudował nowy budynek sądowy, gdyż dotychcza- 
sowy był niemożliwy. Trzeba przyznać, że rząd 
tym razem szedł gminie na ręką, Życzenia jej speł- 
nił i w porozumieniu z nią wybrał i zakapił plac, 
a na wioanę budynek stawiać zamierza. Ba! ale 
zakupno nastąpiło za dawnego barmistrza Biechoń- 
skiego. Obecny zarząd wbrew pierwotnym inten- 
cyom gminy upatrzył sobie inny plac i ni stąd ni 
zowąd uchwaliła Rada miejska wysłać petycyę oraz 
deputacyę do Wiednia, aby ministerstwo  odstąpiło 
od zamiaru budowania sądu na placa przez rząd 
zakuvionym, a wybudowało na placu npatrzonym. 
Deputacyi, na której czele siał burmistrz, a która 
przedłożyła petycyę, odpowiedziano, że to jest wręcz 
niemożliwe, bo rząd jaż uwzględnił zadania gminy 
i plany są gotowa, więc najlepiej niechaj miasto 
petycyę cofnie, gdyż inaczej rzecz ulegnie zwłoce. 
Depntacya wróciła od trzech tygodni, a Rada miej 
ska jeszcze nic nie wie o dobrej radzie danej w 
Wiedniu i nikt nie myśli o cofnięciu petycyi. bo 
to dogadza głowom miasta. 

Druga rzecz. Rada nadzorcza Towarzystwa za- 
liezkowego zamianowała przed kilknnastu dniami 
dyrektorami ze stałemi płacami tutejszego burmi- 
strza i wiceburmistrza. Nicb, w tem nie było szcze 
gólnego, gdyby niə to, żə t. zw. drugi dyrektor 
był dotąd honorowym, jakkolwiek arząd ten pia- 
stowały wybitne siły fachowe. Tymezasem obecnie 
został drugim dyrektorem p. Tarczyński, droguista, 
człowiek niefachowy. 

Starostwo tutejsze zapytało magistrat o opinię 
w sprawie założenia drugiej drogueryi. Ale p. wi- 
ceburmistrz jest droguistą i dlatego magistrat od- 
powiedział odmownie. 

Do tutejszego magistratu wpłynęła petycya miej- 
scowych propinatorów o zniżenie im czynszu o kil- 
ka tysięcy koren rocznie. Zniżenie czynsza zuboży- 
łoby miasto, tembardziej, że propinatorzy dobrze się 
mają. Miejmy nadzieję, że ojeowie miasta nie ale- 
gną żadnym wpływom i odmówią petycyi. 

Dia pogorzelców Doliny. Wiadomo, że dnia 21 
lutego zgorzało w Dolinie przeszło 200 budynków. 
Ogólna szkoda w nierushomościach, inwentarza ży- 
wym i martwym i w towarach dochodzi snmy pół 
miliona koron. — Szkoda w nieruchomościach była 
mniej więcej w */, częściach ubezpieczoną, szkoda 
w ruchomym majątku zaledwie w !/, części, 1.500 
osób pozostaje bəz dachu, w tem przeszło 600 i bez 
chleba. Wobec ogroma tej klęski i wprost bezmier- 
nej nędzy znacznej części pogorzelców, zawiązany 
komitet ratunkowy odwołuje się do ofiarności pu- 
blicznej, afny, Że ona nie zawiedzie. Do odbieranix 
datków upoważniony jest skarbnik komiteta dr Sta- 
nisław Kotłowski, lekarz w Dolinie, 


chę stanu normaluego. Jeżeli obecnie chcemy | ców plemion murzyńskich swojego dystryktu i wzy- 
publicznie za pośrednictwem „Nowej Reformy* | wa ich, ażeby za pewną liczbę chastek dostarczyli 
podnieść pewną ważną sprawę, to czynimy to | niewolników. Jeżeli który z przywódców oprze się 
ze względów zasadniczych, ażeby zapobiedz temu żądaniu, oficer podległe mu osady puszcza z 
tworzeniu precedensów na przyszłość. dymem, ludność wycina do nogi, a wszystko co 

Piszemy „sine ira et studio* — podajemy | można zabrać, zwłaszcza kość słoniową, unosi ze 
garść faktów, rzucamy na nie właściwe światło, | sobą. 

a sąd pozostawiamy powołanym do sądzenia Jeżeli taki przywódca, widząc, że musi ponieść 
czynnikom. klęskę, poddaje się przed walką, wówczas musi za 

Oto w Krakowie zawakowała w pocztowym | darmo dać podwójną liczbę niewolników. Jakby dla 
urzędzie II. na dworcu kolejowym posada star- | strasznej ironii niewolnicy owi, dobrowolnie czy 
szego zarządcy w VIII. klasie rangi, a posada | przymusowo, białym dostarczeni, nazywają się wy- 
ta znajduje się w statusie tak zwanych nrzę- | zwoleńcami („libórós*), chociaż ich uzbrojona straż 
dników ruchu, czyli manipulacyjnych. We wszy- | prowadzi do obozu zakutych w łańcuchy. Tutaj w 
stkich prowincyach austryackich nikomu nawet | obozie rozpoczyna się „kształcenie“ rekrutów przy 
przez myśl nie przeszłoby, że posadę, znajdu-| pomocy bata, tutaj wolny murzyn staje się niewol- 
jącą się w statusie urzędników ruchu,jnikiem, gorszym od bydlęzia. Ponieważ każdy ko- 
możnaby obsadzić urzędnikiem ze staiasu k 0n-| mendant dystryktu za każdego murzyna, zwerbo- 
ceptowego, a więc prawnikiem. Inaczej też | wanego w ien sposób do armii („force puablique*) 
być nie może, właściwą bowiem służbę poczto- | otrzymuje 50 franków nagrody, nie dziwnego, Że 
wą, cały ruch pocztowy i teiegraficzny, zała- rząd państwa Congo ma obecnie armię, złożoną ze 
twiają powołani do tego urzędnicy ruchu,|150.000 ludzi, formalnie wolnych, a w rzeczywi: 
gdy urzędnicy konceptowi mają osobny zakres |stości niewolników. Zapomocą tej armii, tudzież 
działania. milicyi, której połowa składa się z ludożerców, wy- 

A więc wspomnianą posadę zarządcy urzędu | konujących swoje „rzemiosło“, rządzi Belgia pań- 
pocztowego na krakowskim dworcu otrzymać |stwem Congo. 
powinien urzędnik ruchu, zwłaszcza że i prze- Oto obrazek idylli belgijskiej w Afryce, wspa- 
pisy, oparte przecież na logice, równie wyma- |niały przykład pracy cywilizacyjnej Europejczyków. 
gają tego wyrażnie. Ale u nas jest inaczej. | Oddział armii wkracza do okręgu, który ma być 
Dyrekcya rozpisała konkurs na tę posadę, kan- | aszczęśliwiony kulturą europejską. Oficer wzywa 
dydaci, ze wszech miar do niej ukwalifikowa- |tubyleów, ażeby w każdą niedzieię przynosili pe- 
ni, z radością przyjęli możność dojścia po żmn- |wną ilość kauczuka do oboea. Jeżeli tubylcy nie 
dnej pracy do VIII rangi, gdy nagle spadła |chcą się dać wyzyskać, wówezas kilka pada od kal. 
na nich, niby grom, wiadomość, że posada stąr- |a reszta musi iść do lasu i zbierać kauczuk. Giy- 
szego zarządcy pocztowego Ww Krakowie ma by nie powrócili, albo przynieśli za mało kanczu- 
być nadaną urzędnikowi konceptowemu, a nie |ku, wtedy oficer takiemu plemieniu wypowiada woj- 
urzędnikowi ruchu. _ |nę. Osady stają się pastwą ognia, ludzie padają od 

Gdy wiadomość o zamierzonem obsadzeniu | kul, plantacye ryża znikają, nawet drzewa owoco- 
posady starszego zarządcy poczty w Krakowie we niszczy siekiera. 
przez urzędnika konceptowego rozeszła się po- Gdy tubyley poddawszy się, zawrą pokój, wtedy 
między urzędnikami ruchu, powstało ogólne — | każdy mężczyzna idzie codziennie do lasu i pod 
powiedzmy prawdę, rozgoryczenie. Wszak już |dozorem siły zbrojnej zbiera kauezuk dla białych 
trzy razy w ten sposób skrzywdze- |panów. Tymczasem żołnierze pozostali w osadzie 
ni zostali w Galicyi urzędnicy ru-|gospodarają w chatach, żony i córki uważają za swo- 
chu. Rzecz prosta: zamach ten na słuszne i|je niewolnice. Jeżeli z końcem tygodnia nie zosta- 
zagwarantowane prawa urzędników ruchu wy- |nie zebraną przepisana ilość kanczaku, wtedy win- 
wołał próbę obrony. Urzędnicy pocztowi z Ga-|ni otrzymują baty, a czasami oficer każe któremu 
licyi zwrócili się w tej sprawie do „Stowa- |z nich odciąć prawą rękę. Odcięty kikat po uwę- 
rzyszenia urzędników pocztowych* w Wiedniu, | dzenin i zasnszeniu w dymie idzie w kosza z po- 
żądając pomocy. Jakoż dnia 21 lutego b. r.|syłką kauczuku na przeznaczone miejsce jako znak 
prezes tego stowarzyszenia będąc na posłu- | wyjaśniający, dlaczego tygodniowy pobór był za 
chania a generalnego dyrektora poczt, dra | mały. 

Nenbauera w Wiednia. poraszył pomiędzy in-| Jednego razu — opowiada misyonarz Sjublom — 
nemi także i sprawę obsadzenia wakansu na |naliczyliśmy 16 rąk, męskich, kobiecych i dziecię- 
poczcie krakowskiej. Dr Neubanar oświadczył, | cych. Innym razem przysłano 160 rąk! 

że zasadniezo nie pozwoli odebrać tej posady Milicya, uzupełniająca armię stałą, a złożona w 
urzędnikom ruchu, że jednakże czasami po-|połowie z kanibalów, zaprowadziła ludożarstwo w 
sady ruchu w Galicyi otrzymują urzędnicy |okolicach, w których dotychczas nigdy nie istniał 
konceptowi, gdyż lwowska dyrekcya poczt 0-|ten straszny zwyczaj. Gdy w r. 1893 wojsko pań- 
świadcza w takich wypadkach, że niema w Ga-|stwa Congo zajęło miasto Nyangwe, każdy ludożer- 
licyi odpowiednio uzdolnionych kan-|ea z milicyi otrzymał jednego poległego do zjedze- 
dydatów z pośród urzędników ru-|nia. „W nocy, po stoczeniu bitwy — pisze dr 
chu. Gdy prezes „Stowarzyszenia urzędników | Hinde w swej książce p. t. „Pogrom Arabów w 
pocztowych“ wyraził uzasadnione powątpiewa- | Congo* — zabierali ladożercy z milicyi ciała po- 
nie, ażeby coś podobnego było możliwem, dr |ległych i zjadali je, chroniąc białych od epidemii“. 
Neubauer odpowiedział, że zasadniczo rzecz| W państwie Congo, powiada Stead, panuje „kani- 
biorąc, posadę w Krakowie może otrzymać tyl-|baiizm Europejczyków za pośrednictwem czarnych“. 
ko urzędnik rachu. Okolice, które dawniej kwitnęły i miały gęstą lu- 

Zauważyć musimy wobec tego, że wielu u- |dność, stały się dzisiaj pustyniami. Słusznie powia- 
rzędników pocztowych w Galicyi posiada nkoń- |da Mandat-Grancey o ladności Afryki środkowej: 
czoną szkołę średnią i e>zamin dojrzałości. — | „Rasa, która przetrwała trzy stalecia niewoli i han- 
każdy nadto, podając się o posadę taką, jak |dln niewolnikami, zginie w ciągn 50 lat panowa- 
posada starszego zarządcy, mus: mieć i ma do-|nia filantropii. W ostatnich dziesięciu latach Bel- 
stateczny zasób wiadomości praktycznych i|gijezycy pomordowali więcej murzynów, niżeli ich 
teoretycznych. Jak więc tłomaczyć twierdze- | zdołali sprzedać portugalscy handlarze niewolników 
nie, jakoby w Galicyi nie było wśród urzędni- | przez kilkaset lat“. Senator belgijski Picard z obu- 
ków ruchu kandydatów, uzdolnionych na wyż- |rzeniem napiętnował gospodarkę nieludzką swoich 
sze posady pocztowe? ziomków w Afryce. 

Struna przeciągnięta musi pęknąć. Niechaj| Fox Bourne książkę swoją kończy następującą 
wszyscy uprawnieni do tego urzę-|uwagą: „Jak każda nogacya Boga, zginie i ten 8y- 
dnicy pocztowi wniosą podania o u-|stem. Ale po upadku państwa Congo, cv zostanie 
dzielenie im posady starszego za-|dla Europy? Olbrzymia przestrzeń, zamieszkała 
rządcy poczty na krakowskim dwor-|przez dzikie ludy Bantu, przepełnione niewymarłą 
cu, — a wtedy chyba także lwowska dyrek- |nigdy nienawiścią do białych; wielka armia lado- 
cya poczt nie będzie mogła twierdzić, że nie- |żerczych oddziałów, zaprawionych do wojny w dzie- 
ma u nas kandydatów na posadę wzmianko- | wiczych lasach, obeznanych z najnowszą bronią, 
waną ze sfery urzędników ruchu. — A swoją | pałających żądzą użycia tej broni przeciwko obe- 
drogą odwołujemy się do opinii publicznej w |cnym swoim panom“. Bonrue żąda, ażeby mocar- 
kraju, do przychylnych nam pp. posłów, pro- |stwa europejskie wmięszały się w tę sprawę. Ba — 
sząc o poparcie dobrej i słusznej, jak Sądzi- | które? Każde z nich ma swoje grzechy, swoich ka- 
my, sprawy naszej. tów i swoje ofiary, więc musi być pomiędzy niemi 
cicha zgoda. Wszak Europa cywiliz uje. 


Zmarli. 

We Lwowie umarła w 68 roku życia Alojza z 
Folwarcznych Stacherska, matka profasorowej Mar- 
sowej, właścicielka dóbr w Królestwie Polskiem, 
gorąca patryotka. 

W Warszawie zmarła Julia Balińske, córka zna- 
komitego historyka Michała Balińskiego 


to świata. 


Goscie słowiańscy w Pradze. Z Pragi do- 
DOSZĄ: 

Do zebranych w sali recepcyjnej starego ratu 
sza gości pogrzebowych przemówił onegdaj prezy 
dent miasta dr Srb po czesku w te mniej więcej 
słowa: „Smutny wypadek dai nam możność ngo- 
szczenia w starych murach naszego ratusza tylu 
znakomitych gości. Widok tylu braci słowiańskich 
podnosi nasae zranione serca i dlatego też z otu- 
chą witamy drogich nam braci Polaków, Chorwa- 
tów, Serbów, dalej braci z Moraw i innych krajów 
słowiańskich. 

Po zwiedzeniu ratusza przez gości, zebrano się 
w wielkiej sali.posiedzeń, gdzie pierwszy przemó- 
wił po polsku dr Dulęba. „Zastępcy rozmaitych 
ludów słowiańskich przybyli do Pragi, — rzekł 
dr Dulęba, aby być świadkami, jak Czesi czczą 
swoich wielkich mężów. Wszyscy tu zebrani bracia 
stowiańscy piją na cześć i powodzenie wielkiej 
i starej Złotej Pragi“. Nastąpiły potem przemó- 
wienia w języku serbskim, chorwackim. ruskim i 
czeskim, 

Przeciwko cenzurze teatralnej. W niedzielą 
odbyło się w Berlinie pabliczne zgromadzenie. któ- 
re zwołał wydział „Związku im. Goethego“ celem 
uchwalenia rezolucyi przeciwko cenzurze teatralnej. 
Na zgromadzenie to przybyło 1500 osób, pomiędzy 
niemi słynny historyk Mommsen; prezydent krółów- 
skiej akademii sztuk pięknych, tajny radca Eudo: 
rzeźbiarz Eberlein, malarz Monzel, dramaturg Su- 
dermann, Ludwik Falda, Paweł Liadau i inni. 

Bardzo ciętą mowę przeciwko cenzurze teatral- 
nej wypowiedział Sudermann, który zaaważył, że 
nia bije w cenzora, który Bogn ducha winien i 
jest narzędziem w obcych rękach, ale w ministra 
spraw wewnętrznych Hammersteina i w najwyż 
szy trybunał administracyjny. Ogromna wrażenia 
wywołała mowa Faldy, któremu stary Mommson 
gratulował sakcesu. Przemawiał następnie libaralny 
poseł Miller, tudzież socyalistyczay posał Heine, 
Zgromadzenie jednogłośnie achwaliło rezolacy5, way- 
wając zarząd „Związku im. Goethego“, ażeby wniósł 
do parlamentu petycyę, domugnjącą się zniesienia 
cenzury. 

Pamiątki po sławnych ludziach. Oto kilku cia- 
kawych cyfr, osiągniętych ze sprzedaży garderoby 
po sławnych ludziach. Za suknię. która nalsżała do 
Katona, zapłacił Nero 30.000 sestersów, czyli oko- 
ło 20.000 franków. Kurtka, w której chodził J, J. 
Rousseau, została sprzedana za 930 franków, a ze- 
garek tego filozofa za 500 franków. Barometr au- 
tora „Emila“, nadzwyczaj skromny, dosięgnął ceny 
1500 franków. Słynna iaska Woltera zakapioną 
została przez pewnego lekarza paryskiego za 500 
franków. Peruki są także wysoko cenione przez 
amatorów pamiątek, Peraka Kanta, słynnego filo: 
zofa, jakkolwiek cała zjedzona przez mole, sprze- 
daną została za 200 franków, a pernka Sterna za 
5.000 franków. Nawet resztki ciała słynnych ladzi 
wą łakomym nabytkiem dla zbieraczy podobnych pa- 
miątek. I tak język Epikteta zakupiony został za 
3.000 drachm. Czaszka Dekarteryasza sprzedaną 
została za 1.000 franków, ząb Newtona kapił lord 
Schwatebary za 17.000 franków! Stąd nanka, aże- 
by dentyści, którzy wyrywają zęby słynnym lu- 
dziom, chowali je, gdyż mogą później na nich zro- 
bić majątek. 

Najdłuższą brodę na kali ziemskiej posiada nie- 
jaki p. A. Kartson, rodem z Nowej Kaledonii. Dła- 
gość tej brody wynosi 4 łokcie i wlecze się po 
ziemi za jej posiadaczem. Broda ta, utrzymana sta- 
rannie, stanowi jedyne utrzymanie p. Kartsona, 
który przedstawia się po różnych muzeach osobli- 
wości, u Barnuma i t. p. 

Złośliwy malec. 

— Ciocia! eiocia zawsze szuka w gazetach środ- 
ków npiększających — tu jest jeden taki ogło- 
szony. 

— Gdzie? pokaż! 

— A. 0! „Aby stare żelazo uchronić przed 
rdzą...* 


Kronika. 
Kraków, 10 marca. 


Na gimnazyum polskie w Cieszynie w Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy* złożyli: Zarząd „Koła 
Pañ“ Tow. „Szkoły lułowej* w Żywsa 50 koc, 
S. Iwanicki z Tuchowa 12 kor. 40 hal zebrane 
podczas nożegnauia p. Hudatza, Zofia Włodarczy: 
kówna z Boshni 3 kor. Razem dotąd 1841 koron 
62 hal. i 10 denigów. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 12 b m. o godziuie 5 po południa. 

O Muzeum Narodowe i Muzeum Czapskich. 
Wczoraj obradowały połączone sekcye Rady miasta: 
ekonomiczna i skarbowa, wraz z komitetem Ma: 
zeum Narodowego, pod przewodnictwem wiceprezy 
denta dra Lea. Sprawę objęcia przez gminę Ma: 
zeum imienia hr. Czapskich referował II wicepre 
zydent dr W. Staniszewski Po dysknsyi przyjęto 
jednomyślnie wnioski prezydyum, zmierzające do 
objęcia na własność gminy tego Muzeum pod wa- 
runkami przez br. Jerzego Czapskiego podyktowa- 
nemi. Wnioski te będą traktowane na najbliższem 
posiedzenin Rady miasta. Potem odbyło się posie- 
dzenie wyłącznie komitetu Muzeum Narodowego, 
iakże pod przewodnictwem dra Lea. Uchwalono 
zgodnie z wnioskami magistratu regulamin rachun 
kowo-kasowy dla Mazeam Narodow3go, oraa regu- 
iamin określający wzajemną Kkompetancyę w spra- 
wach rachunkowych między komitetem, wydziałem 
a dyrekcyą Muzeum Narodowogo. W końca przy- 
jęto do wiadomości sprawozdanie dyrekcyi Muzeum 
z działalności tejże za r. 1901 i 1902. 

Z Tow. muzycznego. W poniedziałsk 16 b. m. 
odbędzie się w sali „Sokoła“ koncert sy mfoniczny, 
na którym wykonane zostaną dwie symfonia: Bee- 
thovens i Goldmarka, Nadto pani Czop Umlanf wy 
kona Koncert Saint-Saćnsa z orkiestrą. 

Odczyt p. W. Feldmana odbędzie się we czwar- 
tek daia 12 b. m. o godzinie 6 wieczorem w lo- 
kaln Stow. „Czytelni dla kobiet* Floryańska 32 I p. 

Loterya Towarzystwa dobroczynności, która się 
odbyła 1 bm. w sali Grand hotelu, przyniosła czy- 
stego dochodu 1786 koron 37 h. 

Z Towarzystwa „Polska szfuka stosowana”. 
Dnia 7 b. m. nastąpiło ukonstytnowanie się nowo 
wybranego wydziału na rok 1903. Wybrani zostali 
ponownie: prezesem prof. Karol Potkański , wice- 
prezesem Włodzimierz Tetmajer, sekretarzeru Jerzy 
Warchałowski, skarbnikiem dr Goliński. W miejsce 
p. Franciszka Mączyńskiego, który wskutek zamie- 
rzonego wyjazdu wybora przyjąć nie mógł, powo- 
łano p. Franciszka Bruzdowicza. Następnie wybrano 
sekcye i komisye. Do sekeyi naukowej weszli pp.: 
prof. Mycielski, jako przewodniszący, prof. Potkań- 
ski, S. Udziela, F. Kopera, W. Tetmajer i L. Pu- 
azet. Do komisyi rozpoznawczej: Bunowski, Brnzdo- 
wicz, Czajkowski, Dąbrowa, Hendel, prof. Mehoffer, 
Procajłowicz, Puszet, prof. Stanisławski, W. Tetma- 
jer, Tichy, Trojanowski, Warchałowski, Wyspiański 
i Żelechowaki, Wybór sekcyi przemysłowej odroczo- 
no, natomiast wybrano komisyę, złożuną z pp.: Ba- 
kowskiego, Pnazeta. Tetmajera, Tichego, Trojanow 
skiego i Warchałowskiego, mającą sią zająć opraco- 
waniem projektu warsztatów doświadezalnych , na 
zuinicyowanie których Towarzystwo otrzymało temi 
dniami od jednej osoby 4.000 koron. 

Nowi sędziowie przysięgli. Dzisiaj przed poła- 
dniem w biurze prezydynm sądu krajowego odbyło 
się losowanie sędziów przysięgłych na dragą (kwie- 
tniową) kadencyę sądów przed przysięgłymi. Loso- 
waniu przewodniczył wiceprezydent sądu krajowego 
karnego dr Julian Morelowski w obecności starsze- 
go prokuratora dra Dolińskiego, radców: Turowicza 
i Kulikowskiego, oraz delegata Izby adwokackiej, 
dra Samuela Tillesa. Protokół prowadził naczelnik 
kancelaryi prezydyalnej, p. Dworski. Jako sędziowie 
główni wylosowani zostali: Wilhelm Ader, handlo- 
wiec z Krakowa; Wandalin Beringer, właściciel re- 


Europa cywilizu je! 

Z głębi lądu afrykańskiego znowu nadeszły wia- 
domości o strasznej gospodarce Europejczyków, wia- 
domości, którym nikt nie dałby wiary, gdyby nie 
pochodziły z nieposzlakowanych Źródeł. Już w roka 
1892 angielski lekarz wojskowy, Parminter, wystą 
pił z zarzuiem, że „wolne“ państwo Congo, jak 
wogóle cała środkowa Afryka jest ofiarą haniebnych 
rządów cywilizowanej i cywilizującej Europy, a od 
tego czasu nie ustawały nigdy podobne zarzuty, 
chociaż je Anglia i Belgia starała się odeprzeć. 

Obecnie w sprawie tej pojawiły się w Londynie 


Z kraju. 


Jasło. Znajdujemy się znowu w przedwybor'zej 
erze. Z końcem marca lab początkiem kwietnia od- 
będą się wybory do Rady miejskiej. Wybrać nam 
wypada obecnie 18 radnych i 9 zastępców, a w 
ich liczbie i burmistrza w miejsce ustępującego 
dra Pawłowskiego. Sprawa ta zainteresowała ogro- 
mpie stery decydujące, a więc hrabiego starostę 
Michałowskiego i jego kanaino - klerykalną klikę. 
Panowie ci nie zadecydowali jeszcze stanowczo o 
osubie burmistrza, ale za to rozdali już wszystkie 
równocześnie dwie książki; F. D. Morela „Affairs |inne honory. Wiceburmistrzem będzie, powiedzieli 
of West-Africa* i H. R. Foxa Boarnea „Cywiliza- | oni, dr Steinhaus, ich wódz i doradca. Pierwszym 
cya w krainie Congo*. Na podstawie tych dzieł | asesorem płatnym adwokat Chwalibóg, a jednym 
wystąpił w „Review of Reviews“ znany publicysta |z głównych radnych p. B. Steinhaus. Teren przy- 
angielski, Stead, z szeregiem artykułów, które do- | gotowano już naprzód. Ale przeciw zapędom kliki, 
adnie piętnują gospodarkę Europejczyków w Afry- |do ostrej i zaciętej walki wyborczej szykuje się 
ee centralnej. cała niezawisła inteligencya i lepsza część mie- 

W owem „wolnem* państwie Congo panują nie- |szczaństwa. Bo dziś postawiona jest kwestya tak, 
podzielnie dwa środki rządzenia: bat, który ma |że albo zwycięży klika, a wówczas barmistrzem 
przekonać murzyna, że obowiązkiem jego jest pra- | będzie starosta, albo zwycięży demokracya miejska 
ca bezpłatna dla Europejczyka, tadzież ludożer-|i uratuje tę odrobinę swobody autonomicznej, jaką 
ca, którego Europejczyk używa, gdy się murzyn | w miastach wobec rządu stanowi Rada gminna, 
zbuntuje przeciwko batowi. Łańcut. Odbyły się tu wybory do Rady powia- 

Bat, zwany „chicotte*, skręcony jak korkociąg, |towej. Z karyi włościańskiej wybrano 4 ludoweów, 
o brzegach jak nóż ostrych, a twardy, jak kamień, | 4 Stojałowszczyków, trzech nie należących do ża- 
wyrabiają ze skóry hipopotama. Rosyjska nahajka | dnego stronnictwa i posła Żardeckiego. 
jest niewinną zabawką wobec niego. Po dwndziestu Nowy Sącz. Przed przysięgłymi stanął tu Sta- 
kilku uderzeniach ofiara omdlewa i traci zupełnie | nistaw Sarama, kotlarz kolejowy, oskarżony o fał- 
czucie, Jeden z naocznych świadków egzekucyi za- | szerstwo monety pięcio- i jednokoronowej, dzie- 
pomocą tego bata opowiada, że po pierwszym razie | sięcio- i dwadziesto-groszowej. Oskarżony tłomaczył 
murzyn, silnie zbudowany. wydał nieludzki krzyk, | się, Że z powodu biedy i niemożności wyżywienia 
po kiiku następnych uderzeniach jęczał już tylko |z 75 koron miesięcznie żony i pięciorga dzieci za- 
głucho, ciało zaś jego, niby krwawa masa, drgało | brał się do fabrykacyi monety. Ponieważ przysięgli 
kurczowo. Europejczycy batami katują nietylko męż- | zatwierdzili także pytanie dodatkowe, Że sfałszo- 
czyzn, ale także kobiety i dzieci. wanie monety było niendolne i każdego w oczy 

Zapomocą owej „chicotte* Belgijczycy rządzą |uderzało, przeto oskarżonema wymierzono karę 2 
wszechwładnie w Congo, a zwłaszcza bez parla-| miesięcy ciężkiego więzienia. 
mentu otrzymują kontyngent rekrutów. Gromadka Gorlice. Doświadczenie w naszem miasteczku po- 
Europejczyków nie licząca ponad 3000 głów, tero- | ucza, że wytykanie w dziennikach nieprawidłowo- 
ryznje dwadzieścia kilka milionów tubylczej iudno- |ści w administracyi miejscowej, odnosi skatek. Dla- 
ści! Biały oficer zaprasza na „palaver* przywód- tego i obecnie do tego Środka się uciekamy, 


Krajowa fabryka płagów Braci Fröhlich w Nowym Sączu poleca na zbliżającą się porę wiosenną 


pługi i narzędzia tolmieze. Cenniki na żądanie zadarmo 1 opłatnie. 


Błąd druku. W pewnej części nakładu dzisiej- 
szego numera zakradł się do korespondencyi z Czer- 
czącego, czeladnika ślusarskiego, rodem z Królestwa | niowiec błąd drnkarski, a mianowicie ludność Ba- 
Polskiego, pod zarzntem kradzieży z włamaniem na | kowiny podano na 7 milionów, zamiast 700 
ulicy Starowiślnej. Dzisiaj Thiel badany w policyi tysięcy, co niniejszem prostujemy. 


_ Sroda, 11 Marca 1:08 
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Repertoar Teatru miejskiego. 
We środę: „Margrabia Priola*, 
We czwartek: „Wyzwolenie*. 
W sobotę: „Dwa sumienia”, dramat w 
wła Anthelm'a, 


o 


W niedzielę po południa: Koncert dla dzieci; wie- 


czór: „Dwa sumienia“. 


Repertoar Teatru przy ul. Krowoderskiej. 


We czwartek: „Pracownie igły”. 
W sobotę: „Trzydzieści lat życia szulera. 


W niedzielę po południu: „Pracownice igły“; wie- 


czór: „Trzydzieści lat życia szulera. 


Z kaleniarza. We środę 11 marca: Konstantyna Kar- 
tag. w.: we czwartek 12 marca: Grzegorza W. pap.; 


w piątek 13 marca: Syndonn P. J. i Krystyny p. 
Wschód 


minut 26, 
Z krakowskiego obserwatoryum 
pochmurnie; termometr doszedł od + 0'5 do + 35 C. 
Bareu'etr powoli opadał. 


Dnia 10 marca o godzinie 7 stan barometru 746'1 


mm., term metra + 0'4 
Wiatr wschodni. 


Gabryelski  ;zysziotory, Kraków) sprze- 
daje forteu'"nv najznakowiiszej w Austryi 


fabryki Petrof z uecnaniką angielsk 
po KW) wedeńską © 3% zèr 


(pe u a] 


Odczyty filozof iczne. 


Staraniem Koła filozoficznego studentów uniw er- 


sytetn Jag. odbyły się w ubiegłym tygodnia trzy 


zajmujące odczyty z dziedziny ogóino-filozoficznej, 


Pierwszym prelegentem był prof dr Maurycy Stra 
szewBki, a tematem jego odczytu 
Wdzięczny i 


wości europejskiej“. 


wykłada, w którym scharakteryzował 
dzieł św. Augustyna na przełomie siarożytnego i 


średniowiecznego światu. Zaznaczywszy, że zwycię- 
stwo chrześcijaństwa nad pogaństwem nie byłoby 


tak stunowczem i rozstrzygającem, gdyby nie było 
św, Augustyna, rozwinął prof. Straszewski przewo- 
dnie myśli „Wyznań* wielkiego pisarza kościelne- 
go i cytując liczne z nich wyjątki, określił je jako 
wielki czyn literacki, który wywołał rewolucyę po- 
glądów, jako wspaniały obraz ludzkiej duszy, w któ- 
rym pisarz ten złożył wyniki swoich genialnych 
dociekań filozoficznych i roztoczył nieskończone 
głębie świata wewnętrznego, stwarzając podwaiinę 
nowoczesnej psychologii. Na dziele tem kształciło 
się kiłkanaście wieków, a epoka dzisiejsza, wcho- 
dząc na drogę analizy ducha, musi wrócić do tego 
Źródła uczuć i ideałów, odsłaniających „nagą do- 
szę* w pojęciu średniowiecza. 

Pokrewny pod pewnym wzgiędem temat podjął 
w drugim z kolei odczycie prof. Zdziechow- 
ski, mówiąc „O przeciwieństwach religii i filozofii 
w chwili obecnej“. Tłem tego odczytu były uwagi 
nad dziełem wybitnego myśliciela niemieckiego Ru- 
dolfa Enckena „O prawdzie w religii“. Prelegent 
w pięknym wywodzie wykazywał, jak w dobie dzi- 
siejszej poglądy uczonych filozofów wykazują zwrot 
myśli fiiozoficznej w stronę religii, asiłując znaleść 
rozwiązanie zagadki aniagoniznu w duszy człowier 
ka współczesnego, między potrzebą wiary a myślą 
ukształconą w atmosferze filozoficznej i naukowej 
wieku. Wskaznjąc na postać św. Augastyna, jako 
najwybitniejszago chrześcijańskiego filozofa, który 
zbudował gmach filozofii Kościoła, przeszedł kolej - 
no prelegent wszystkich filozofów najwybitniejszych 
i ich teorye od Woltera Rousseau'a, Kanta do He- 
gla i Nietzschego, i zakończył analizą dzieła En- 
ckena, będącego wyrazem reakcyi i budzącego się 
u schyłku XIX wieku pragnienia powrotu do re- 
ligii. 

Trzecim i ostatnim prelegentem b'ł prof. Woj- 
ciech hr, Dzieduszycki, znany filozof, polityk 
i publicysta, honorowy profesor lwowskiego uniwer- 
Bytetu. Przedmiotem odczytu była „Historyozofia 
Mikołaja z Kuzy*, słynnego fliozofa scholastyczne- 
go z połowy XV wieku. Zaznajomiwszy słachaczy 
z ogólnemi dachowemi rysami i stanowiskiem w 
nauce Mikołaja Kuzańczyka, analizowat hr. Dzie- 
duszycki mało znane dzieło tego myślicieja p. t. 
„Łyżka*, będące streszczeniem i kwintesencyą, 
poglądem i testamentem niejako politycznym tego 
niepośledniego filozofa. Temat ogólny i na pozór 
mało dla nas aktualny, zyskał na znaczeniu, gdy 
prelegent rozwinął bliżej zajmują:e poglądy Kuzań:- 
czukas na przyszłe ukształtowanie się ludzkości. 
W tych wywodach omawia średniowieczny filozof 
przyszłą rolę Słowiańszczyzny a właściwie Polski, 
bo ta tylko była znaną Światu średniowiecznemu. 
Zajmujący wywód zakończył prelegent ogólnemi u- 
wagami o zadaniach polityki narodowej, która win- 
na prowadzić do wytrwałości .pracy i rozama, o- 
partego na doświadczeniach historyi, a krzepić ns- 
ród nadzieją pomyślnej przyszłości. 

Odczyt wygłoszony z werwą i swadą oratorską, 
zjednal zasłużonemu mowcy i prelegentowi gorące 
okiaski, 


| Koncert akademicki. | 


Nieliczną garstkę publiczności zgromadził wczo: 
raj w sali „Sokoła* piękny wieczór, urządzony sta 
raniem młodzieży akademickiej na cele zakupna do- 
mu pamiętnego zgonem Mickiewicza w Konstancy- 
nopolu. Widocznie najsympatyczniejszy cel liczyć 
się u nas musi z dogodną i umiejętnie wybraną 
porą, a Kraków miał w ostatnim tygodniu taką po- 
wódź koncertów, widowisk i odczytów, że odbić się 
to musiało z konieczności nu wieczorze, który nie 
wyprowadzał na estradę Żadnej zamiejscowej gwia- 
zdy. Ale mimo że w wykonaniu programn wzięły 
udział same tylko miejscowe siły, koncert powiódł 
się doskonale pod względem artystycznym. 

Rozpoczęła go orkiestra polonezem Chopina, po- 
czem znana pianistka p. Janina Ładówna odegrała 
cały szereg utworów Chopina, Schiitta i Chamina- 
de, zbierając gorące oklaski za grę interesującą za” 
równo technieznem wykończeniem, jak i subtelną 
deklamacyą. Po produkeyi chóru akademickiego, 
przyjętej jak zawsze gorąco, nsłyszeliśmy najpię- 
kniejszą część programn „Koncert romantyczny* 
Godarda, odegrany przy akompaniamencie orkiestry 
przez kapelmistrza p. Hocka, W wykonaniu tego 
bardzo interesującego utworu dzielny skrzypek wy- 
kazał cały artyzm techniki i wzorowej czystości 
tonu, które to zalety oddawna zyskały gorące u- 
znanie muzykalnego Krakowa. Przyjęcie, jakiem 


Specyalny skład 
Tryesteńskiej fabryki 
Kraków, Szewska 1. 
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słonca 1l marca o godzinie 6 minat 07; 
zasnód o godziua 5 minot 33 dłowość dnia godzin 11 


Doia 9-go marca 
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nagrodzono wykonawcę, było też wymownym sym- 
patyj tych wyrazem. Okiaskom i wywoływaniom 
końca nie było, a młodzież wdzięczna za bezinte- 
resowną pomoc w urządzeniu koncerta i części or- 
kiestralnej, obdarzyła p. Hocka pięknym wieńcem. 
Deklamacya artystki teatra p. Wysockiej, śpiew 
solowy młodej, sympatycznym głosem obdarzonej 
amatorki p. Berard, którą przed niedawnym cza 
sem poznaliśmy jako bardzo obiecujący talent dra- 
matyczny na popisie szkoły p. Zapolskiej, a wre- 
szcie ładna gra na cytrze panny Hermann dopeł: 
niły obfitego, starannie przygotowanego programu 
koncertn. Komitet wręczył wszystkim biorącym ndział 
w koncercie paniom piękne bakiety z szarfami. 


W. Pr. 


„wyższą kulturę*. Skonfiskowanie pewnego ele- 
mentarza polskiego nastąpiło z tej przyczny, | gieniczne*. 
ponieważ szerzył on.. dążności wszechpol-| Upośledzenie dzielnicy Janowskiej we Lwo- 
skie. Polacy fałszują historyę, rzucają obelgi |wie. W niedzielę w gmacha szkoły św. Anny od- 
na Niemców i Krzyżaków, czynią to mianowi- | było się zgromadzenie obywateli przedmieś:ia Gro- 
cie zdziezali poeci polscy. Niemcy zno | deeko-Janowskiego. Przybył mały komplet Rady 
szą to spokojnie, lecz od systemu swego nie | mi:jskiej. Przewodniczył radny Soleski. Spraw; 
odstąpią. referował p. Kamienobrodzki. 
— W parlamencie niemieckim po- | potem kilka moweów. Radny Sliwiński zaata- 
seł Czarliński przyparł ponownie do muru |kował ostro Radę miejską za dotychczasową go- 
ministra wojny, żądając od niego sprosto- | spodarkę, oraz zaproponował, ażeby zwołać ogólne 
wania w sprawie fałszywie zacytowanej przy- | zgromadzenie wyborców ze wszystkich dzielnie, za- 
sięgi młodzieży polskiej. Minister odparł, że za- | prosić na nia komisyę lastracyjną, któraby zdała 
cytowana przysięga stanowiła podstawę wyroku, |na niem sprawę z poczynionych spostrzeżeń. Ra- 
wydanego ua gimnazystów polskich, jakkolwiek |dny Blumeufeld (członek komisyi lustracyjnej 
nie stwierdzono, czy rzeczywiście ją składali (!!) | Rady m.) na przemówienie p. Siiwińskiego oświad- 
— Przeszło 300 niższych nrzędni-|czył, że komisya lustracyjna wobec rezygnacwyi 
ków koiejowych Polaków z Poznań-| członków, zgłoszonej na ostatniem posiedzenia Ra- 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. 


jemie sobie języka niemieckiego poznać mogą |dr Sieradzki. — W końcu zgromadzenia uchwalono 
zmianę nazwy Towarzystwa na „Towarzystwo hy- 


Przemawiało 


„ Wyznania 
św. Augustyna i ich znaczenie w dziejach umysło- 
zajmujący ze 
stanowiska kulturalnego, filozoficznego i literackie- 
go przedmiot, ujął prelegsnt w ramy potoczystego 
znaczenie 


LINOLEUM 


wiedeń, Budapeszt, 


konkursowy pod przewodnictwem ks. dra Cze- 


traż do kaplicy Szafrańców w katedrze na Wa- 
welu. 

Nadesłano prac 27. sąd konkursowy uznał 
4 prace za prawie równorzędne, nadające się 
do wyszczególnienia i rozdzielił kwotę, prze- 
znaczoną na nagrody, w ten sposób, że trzem 
pracom pod godłami „8*, „Litwa“ i „Wanda“ 
przyznał nagrody po 200 K, pracy zaś pod go- 
dłem „Ostra Brama* nagrodę w kwocie 150 
koron. 

Po otwarciu kopert okazało się, że autorem 
pracy pod godłem „8* jest p. Franciszek Mą- 
czyński, pod godłem „Wanda“ p. Edward Tro- 
janowski, pod godłem „Litwa* p. Józef Czaj- 
kowski, a pracy pod godłem „Ostra Brama* 
p. Stanisław Fabijański. i 

Nadto uchwalono przyznać zaszczytne 
wzmianki trzem pracom pod godłami: „(t)* 
(krzyż w kole), „Śpiew aniołów* i „Łaskiś 
pełna“. 

Z otwarciem jednak kopert = nazwiskami 
wstrzymano się aż do chwili, kiedy autorowie 
wymienionych prac udzielą na to swego po- 
zwolłenia w kancełaryi restauracyi katedry na 
Wawelu. 

Wkońcu sąd konkursowy jednogłośnie wy- 
raził życzenie, aby praca pod godłem „8* zo- 
stała wykonaną jako witraż. — Prace nade- 
słane na konkurs, będą wystawione na widok 
publiczny w Towarzystwie przyjaciół sztuk 
pięknych przez 2 tygodnie. 

— Kazimiera Bujwidowa: „Domy ludowe*. 
Po tym tytułem wyszła z draka broszurka (prze- 
druk z „Krytyki*), w której pani B. obszernie i 
wymownie motywuje potrzebę utworzenia po wsiach 
t zw. domów ladowych. W „Nowej Reformie* za- 
mieściliimy już w swoim czasie artykuł o domach 
ludowych, pióra tejsamej autorki. 

— „Wędrowiec* nr. 10 zawiera, jak zwykle, 
szereg rycin, których odbicie na kartach tego pi- 
sma wychodzi coraz ładniej i staranniej. Na tytu- 
łowej karcie widnieje o typie gwojskim obrazek 
„Pociecha matczyna*. Powieść „Oearna* Stanisłu- 
wa Ostrowskiego ilustrowana jest szeregiem rycin 
ołówka Z. Badowskiego, do nekrologa ś. p. bisku- 
pa Klopotowskiego dodano portret zmarłego tego 
biskupa, oprócz tego widzimy w tym numerze nze- 
reg drobniejszych rycin. aktualnych, zastosowanych 
do treści artykulików. W części literackiej prym 
wiedzie poezya, gdzie w „Turnieja młodych* poja- 
wiają się coraz ładniejsze utwory prozą różnych 
młodych autorów. 


Dział ekonomiczny. 


0 upaństwowienie kolei Północnej. Wydział 
Towarzystwa politachnicznego we Lwowie wysłał 
do prezesa Koła polskiego telegram z przedstawie 
niem, że obeena chwila rozstrzyga o przyszłości e- 
konomicznej kraju , że więc Koło polskie wymódz 
powinno na rządzie wykonanie uchwały Koła, do- 
magającej się upaństwowienia kolei północnej z d. 
1 stycznia 1904 r. 

Ankieta owacarska. Ze Lwowa telefonują nam: 
W dniach 7 i 8 b. m. odbyła się w Wydziale kra- 
jowym pod przewodnictwem dra T. Pilata ankieta 
owocarska , w której udział wzięli między innymi 
prof. Ciesielski ze Lwowa, prof. Janczewski z Kra- 
kowa i p. Edmund Jankowski z Warszawy. Przed- 
miotem obrad było ułożenie doboru najodpowiedniej 
szych do uprawy w naszym kraju odmian jabłek, 
gruszek, wisien, czereśni i śliw. Opracowano trzy 
dobory drzew piennych, nadających się do produ- 
kcyi handlowej. Ankieta zajmowała się nadto usta- 
leniem nomenklatury. Ostateczne opracowanie uchwał 
unkiety powierzono Wydziałow krajowemu. 

Ulgi podatkowe. Wydział krajowy uwolnił ce- 
gielnię parową i fabrykę wyrobów glinianych „Ka- 
rol“ Maryi Klobassa - Zrenekiej i hr. Stefana Goe- 
tzendori- Grabowskiego w Polance pod Krosnem od 
wszelkich dodatków do podatków z wyjątkiem pań- 
stwowych na lat 10. 


Wiedeń, 10 marca. Pszenica na wiosnę 768 do 769. 
Pszenica na maj-czerwiec —.— do —*—. Pszenica na 
josien —' - do ——. Zyto na wiosnę 7.04 do 705. Zy 
to na maj-czerwiec '— do ——. Żyto na jesień — — 
do ——. Kakurydza na maj-czerwiec —'— do — =. 
Kakurydza na czerwiec-lipiec —' — do —'—, Kakury- 
dza na lipiec-sierpień —— do —'—. Owies na wiosnę 
636 do 6:37. Owies na maj-czerwiec —*— do ——. 

Usposobienie: owies silnie, reszta spokojnie; pochm. 

Budapeszt, 10 marca. Pszenica na kwiouieu 767 do 
7:68. Pszenica na maj 7'54 do 755. Pszenica na paź- 
dziernik 754 do 7:55. Zyto na kwiecień 678 do 479. 
Zyto na październik —* do — —. Owies ua kwiecień 
6'v9 do 610. Owies na październik —* — do —'—. Ka- 
kurydza na maj 6'15 do 616. Kukurydza na lipiec 
622 do 6:23. Rzepak na sierpień 1180 do IL 90 

Oferty dostateczne, chęć kupna mała, usposobienie 
słabe: deszcz. 


Ostatnie wiadomości. 

— W Sejmie pruskim odpowiadał wezo- 
raj minister oświaty dr Stndt na skargi po- 
słów polskich ks. Stychla i Mizerskiego 
w sprawach szkolnych. Ostatni zwalczał mia- 
nówicie system udzielania nauki religii w języ- 
ku obcym i piętnował fakt zamknięcia ochronki 
dla dzieci polskich. Minister oświadczył, że o- 
chronkę z tej przyczyny zamknięto, ponieważ 
uczono w niej języka polskiego. Co się tyczy 
obecnego systemu szkolnego, to okazał się on 
bardzo praktyczny i dobroczynny(!) dla 
dzieci polskich. Tylko bowiem przez przyswo- 


do 


— Rozstrzygnięcie konkursu na witraż. Sąd 


sława Wądolnego rozstrzygnął konkurs na wi- 


skiego i Prus Zachodnich przesiedlo- 
nych będzie — jak się dowiaduje „Schles. 
Volksztg* w głąb Niemiec. Widocznie chodzi 
tu atoli o robotników kolejowych, ponie- 
waż urzędników Polaków nie ma już tylu 
przy kolejach w obu dzielnicach. a 

„Schles. Volksztg* donosi dalej, że mają być 
przesiedlani także tacy urzędnicy Niemcy, 
którzy noszą polskie imiona(!!) lub ma- 
ją polskich krewnych(!!1). Jaż od kiiku 
miesięcy wywiadywano się poufnie o prywat- 
nem życiu urzędników, z kim przestają, o ich 
pochodzeniu, pokrewieństwie i czy czasem nie 
obcują z Polakami! . 


Kronika lwowska. 
Lwów, 10 marca. 

Komisarz rządowy we Lwowie? „Przedświt* 
pisze: „Gospodarką miasta Lwowa miał zajmować 
się onegdaj Wydział krajowy na zwołanej specy al- 
nie w tym cein sesyi. Sprawozdanie z przepr owa- 
dzonego przed dwoma laty szkontram dotąd jeszcze 
nie jest przyjęte przez Wydział krajowy do wia- 
domości i omawianą jest kwestya ustanowienia ko- 
misarza rządowego. Krążą też uporczywe pogłoski, 
że w bieżącym tygodniu mają posłowie wnieść in- 

terpelacyę w Radzie państ wa w tej sprawie.“ 
Sprawa teatralna we Lwowie. Zgłoszenie wię 
p. Ludwika Hellera z ofertą o dzierżawę tea- 


dy miejskiej, już nie istnieje, wobec czego nie mo 
Żna jej nżywać da zdawauia sprawy. Jeżeli jednak 
zajdzie potrzeba, w ewo m czasie komisya ta ogłosi 
swoje uwagi, podając je do pnblicznej wiadomsści. 
Uenwalono w końcu domagać się od Rady miej- 
skiej zbudowania na Janowskiem szkoły ludowej, 
utworzenia kanała i zaprowadzenia oświetlenia gu- 
zowego. 


Repertoar Teatru iwowskiego. 
We środę: „Markiz de Priola*, 
We czwartek „Tosca* 


(Telefonem 10 marca). 


Q zabicie policyanta. 


Lwów. Wczoraj i dzisiaj przed południem 
przesłuchał trybunał cały szereg Świadków w 
sprawie karnej przeciw Krzyżanowskiemu 
1 tow. o zamordowanie żołnierza policyjnego 
Gończaka. Świadkowie ci, bądź to w ogól- 
nych zarysach, bądź to z najmniejszemi nawet 
szczegółami, skreślili krytyczną chwilę krwa- 
wego dramatu, jaki rozegrał się się w dniu 17 
października z. r. na placu Misyonarskim. Ze- 
znania tych świadków obciążają wielce wszy- 
stkich oskarżonych. 

W czasie dzisiejszej przedpołudniowej roz- 
prawy, zastępca prokuratora rozszerzył akt 
oskarżenia przeciw podsądnemu Władysławowi 
Wojnowskiemu o zbrodnię oszczerstwa, 
popełnioną przez to, że w czasie dzisiejszej 
zarzucił adjunktowi policyjnemu, 


tru lwowskiego, w chwili, gdy komisya teatralna rozprawy : h Aps 
traktuje z p. Pawlikowskim o złagodzenie | Knrce i agentowi Przestrzelskiemu namawianie 


zbyt wysokich warunków dotychczasowego kon- |ŚWiadka do fałszywych zeznań. 
traktu — wywołało w prasie lwowskiej silny od-} O godzinie l odroczył przewodniczący roz- 
dźwięk prawę do godziny czwartej po południu. Po 


Niektóre pisma („Dziennik Polski“, „Gazeta Na- | południa odbędzie się dalsze przesłachiwanie 
rodowa“ i „Przegląd*) zumieszczają tylko treść | ŚWiadków. 
znanego czyiełnikom naszym podania p. Hellera, Wyrok zapadnie prawdopodobnie jutro wie- 
inne jednak bez ogródek wypowiadają swoje zda- czorem. 
nie. — I tak „Słowo Polskie“ pisze: „Na razie Lwów. W gmachu krajowego sądu karnego 
oświadczamy, że ofertę p. Hellera uważamy za ob-|Aresztowała dzisiaj policya notowanych zło- 
jaw niezdrowej konkurancyi, za przykład niezdro- | dziej, Wężowskiego i Wilhelma Grün- 
wego przelicytowywania się tam, gdzie nie o licy: |Nera, pod zarzutem zbrodni gwałtu publicz- 
tacyę ale o dobro teatra chodzić powinno. Oferta | nego. Aresztowani, przybierając groźną posta- 


Dywany, Chodniki, Dywaniki 
przed umywalnie 


bowiem p. Hellera jest tego rodzaja, że nikt jej |wę, przestrzegali Świadków, 


dotrzymać nie jest w stanie. Celam jej jest podbić 
jedynie w cenie p. Pawlikowskiego, o którym 8po- 
dziewają się, że wiedziony ambicyą poda warunki 
nio niższe, niżii p. Heller. Jeżeliby jeduak p. Hel 
ler pojmował ją na seryo, to ałbo wniósł ją po to, 
aby otrzymawszy teatr, potem jej nie dotrzymać i 
wnieść do Rady miejskiej o złagodzenie warunków, 
a w takim razie lepiej tę procedurę przeprowadzić 
bez zmiany dyrekcył dzisiaj z p. Pawlikowskim, 
albo też ma nadzieję, niewiadomo 6 ile uzasadnio- 
ną, że prowadząc teatr taniej i mniej wytwornie, 
istotnie wyjdzie na swoje. To jednak byłoby roz 
minięciem się teatru miejskiego z jego zadaniem. 
Gmina bowiem nie poto wydała milionowy fundusz 
na budowę teatru, nie poto wzięła go w swoje rę- 
ce, aby obniżyć poziom naszej sceny, lecz owszem 
aby go podnieść.“ 

„Kuryer Lwowski* przytoczywszy powyższy ustęp 
„Słowa“ dodaje od siebie: „Zgadzamy się z tem 
w zupełności. Oddanie teatru p. Hellerowi byłoby 
obniżeniem poziomu teatru, który pod kierowni- 
ctwem p. Pawlikowskiego stał się, podług zdania 
pierwszorzędnych znawców, pierwszym w Polsce.“ 

„Przedświt* pisze: „P. Pawlikowski przy jak 
najlepszych chęciach i miezaprzeczenie rozumnem i 
światłem pojmowaniu zadań sztuki i artystycznego 
kierunku teatru poniósł dla sceny naszej znaczne 
straty, a dla wywiązania się z uciążliwych zobo- 
wiązań gotów jest ponieść nowe ofiary. Słuszną 
więc jest rzeczą ułatwić mu waranki kontraktu, 
zwłaszcza, że wedłag jednomyślnaj opinii znawców, 
był dotychczasowemi warunkami stanowczo pokrzy - 
wdzony. Rozpraszanie sił i uwagi p. Hellera na 
dwie instytucye tego pokroju mogłoby odbić się 
niekorzystnie na jednej i drugiej. Sądzimy więc, 
Że zarówno dla teatra, jak dla Filnarmonii, korzy- 
stniej będzie, gdy p. Heller i p. Pawlikowski po- 
zostaną nadal na dotychczasowych swych stanowi- 
skach.* 

Jeden tylko „Wiek Nowy* otwarcie się domaga 
rozwiązania kontraktu z p. Pawlikowskim i rozpi- 
sania nowego konkursu. 

Od pani Maryi Konopnickiej otrzymał „Kuryer 
Lwowski* pismo następujące: Uprzejmie proszę 0 
pomieszczenie wiadomości, iż odczyty moje, które 
z powodów najzupełniej odemnie niezależnych — 
nie przyszły w swoim czasia do skutku — nia od- 
łożone, lecz zupałnie zaniechane zostały. O powtó 
rzenie tej wiadomości upraszam inne pisma. Marya 
Konopnicka. 

Towarzystwo prywatnego gimnazyum żeńskie- 
go we Lwowie otwiera z dniem 1 września b. r. 
II klasę swego zakładu. 

Rewizye u socyalistów. Policya lwowska prze- 
prowadziła wczoraj rewizyę u op. Haakiawitza i 
Harmakiego, przetrząsnęła ich mieszkania, szukają: 
broszur socyalistycznych, wysyłanych do Rosyi. Nis 
znaleziono ani jednej Kuiążki, tylko u p. Harma- 
kiego zakwestyonowano jakiś list. 

Z Towarzystwa przyjaciół zdrowia. Doroczne 
walne zgromadzenie tego Towarzystwa odbyło się 
pod przewodnictwem protomedyka dra Merunowicza, 
Po odezytaniu i przyjęciu do wiadomości sprawo- 
zdania kasowego za rok ubiegły, achwałono absoln- 
toryum nstępającemu wydziałowi i budżet na rok 
bieżący. Z kolei dokonano wyborów. Prezesem wy- 
brano dra Bądzyńskiego, a jego zastępcami dra 
Szpilmana i dra Zyórskiego. Do wydziała wybrani 
dr Merunowicz , dr Legeżyński, dr Festenburg , dr 
Pisek, dr Panek, dr Grabowski, Włodzimirski, Skle- 
piński, Towarnieki, Aleksandrowicz, Nawratl; jako 
zastępcy członków pp.: dr Barzycki, dr Krobicki i 


CER 


Lwów, 


wykładania lokali, 


Praga, Berno, 


ao da dk 


powołanych do 
rozprawy przeciw Krzyżanowskiemu i tow., 
przed składaniem zeznań niekorzystnych dla 
oskarżonych. Obaj aresztowani radzili świad- 
kom, aby o ile możności starali się uniewinnić 
oskarżonych, gdyż inaczej zostaną pobici. 


Telegraficzne i telefoniczne 


wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 10 marca. 


Berlin. Z Moguncyi donoszą, ża biskupi nie- 
mieccy odbyć mają wkrótce wspólną podróż 
do Rzymu. 


Znown się wtrąca. 


Berlin. Z Poznania donoszą, że z inicyatywy 
cesarza Wilhelma II. wszystkie stronnietwa 
niemieckie w W. Księstwie Poznańskiem za- 
wrzeć mają rodzaj kartelu przeciwko Polakom 
na czas wyborów i gwarantując sobie wzaje- 
mnie dorychczasowy swój stan posiadania, gło- 
sować na wspólnych kandydatów kompromiso- 
wych, ażeby przeszkodzić wyborowi polskich 
posłów. (Jestto nawet w Niemczech pierwszy 
wypadek, w którym monarcha w ten sposób 
wpływa na wybory. Przyp. red.). 


Fałszywe zeznania. 


Wiedeń. Poseł Schalk wniósł do prokurato- 
ryi doniesienie karne przeciwko Wolfowi, za- 
rzucając mu, że jako świadek złożył fałszywe 
zeznania, 

Doniesienie to spowodowane zostało toczą- 
cym się obecnie procesem Wolia przeciwko 
Schneidrowi. W procesie tym świadek Schauffler, 
który miał zeznać o stosunka Wolfa do amba- 
sady rosyjskiej, a który występował już w pro- 
cesie w Mostach, powikłał się w takie sprze- 
czności, że sąd postanowił zwrócić się do pro- 
kuratoryi o wytoczenie przeciwko niema śiedz- 
twa o fałszywe zeznania. Ponieważ zaś takie 
same zeznania złożył w procesie w Mostach 
Wolf, więc Schalk skorzystał z tego. ażeby i 
Wolfa pociągnąć do odpowiedzialności. 


Księżna Ludwika. 

Drezno. Księżna Ludwika założyła rzeczywi- 
ście protest przec wko publikacyi wyroku w 
procesie rozwodowym. Wskutek protestu tego 
odbyło się posiedzenie saskiej rady ministrów, 
na którem uchwalono wyroku nie ogłaszać. 


Nowy olbrzymi strejk. 

Londyn. Z Ameryki donoszą, że zanosi się 
tam na nowy olbrzymi strejk, który rozmia: 
rami przewyższy jeszcze niedawny strejk gór- 
ników. Tym razem strejkować będą robotnicy 
z fabryk wytworów żelaznych, a liczbę tych, 
którzy na pierwsze wezwanie porzucą pracę, 
obłiczają na co najmniej pół miliona. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
selskiej odczytano zgłoszone wnioski i inter- 
pelacye. 

P. Głąbiński zgłasza interpełacye: w 
sprawie odszkodowania gmin galicyjskich i 


ATA 


Mor. Ostrawa. 


~- A 


do obijania mebli, Serwety na stoły 


(Tischläufer) fartuszki damskie i dla Tryesteńskiej fabryki 
dzieci, Prześcieradła gumowe. 1 


E 


miast, szezególaie Krakowa i Lwowa, za u- 
trzymanie dróg państwowych; w sprawie dał- 
szego poboru myta w Galicyi; w sprawie pod- 
wyższeñia adjutum auskultantów i praktykan- 
tów sądowych i awansu praktykantów poda- 
tkowych i rachunkowych. 

Prezydent V etter oświadcza, że wszystkie 
wnioski nagłe zostały cofnięte i dlatego 
można przystąpić z porządku dziennego do 
pierwszego czytania przedłożenia bu- 
dżetowego i wydanego na podstawie $ 14 
prowizorynum budżetowego. Prezydent otwiera 
rozprawę ogólną. 


Rozprawa nad budżetem. 


Ferjancicz podnosi, że tak późne przy- 
stąpienie do rozpraw budżetowych jest sym- 
ptomatycznym wypadkiem w Austryi. Mowca 
domaga się uregulowania kwestyi językowej, 
która jest palącą nietylko w Czechach, ale 
wszędzie, gdzie tylko jest ludność mieszana, 
w szczególności słowiańska, — Mowca przema- 
wia następnie przeciw językowi niemieckiemu, 
jako państwowemu. 

Schraffl uskarża się na niesprawiedliwy 
rozdział praw politycznych w porównaniu z pła- 
conemi podatkami. 

Ofner ubolewa, że obstrukcya opóźniła ob 
rady budżetowe i domaga się reformy podatko- 
wości. Ubolewa, że militaryzm pochłania pie- 
niądze, które powinny być użyte na cele kul- 
turalne. 

Przemawiał potem d Elwert, poczem za- 
brał głos polski ludowiec Olszewski. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Wiedeń. Rozprawy nad budżetem toczą się 
leniwo i nie wzbudzają większego zaintereso- 
wania. Izba do połowy pusta. Werwy opozy: 
cyjnej, jaką przewidywano po stronie czeskiej 
stosownie do ich własnych zapewnień, dotych- 
czas niema ani śladu. — Poseł Dzieduszycki 
przyjdzie do głosu prawdopodobnie dopiero 
jutro. 


Dzisiaj połączenie telefoniczne z Wiedniem 
znowu było przerwane. 


Michał Konopiński. 


NN SZER ZZO 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi), 


Podziękowanie. 


Wszystkim, którzy wzięli udział w obrzędzie 
pogrzebowym córki mojej, $. p. Heleny z Gry- 
chowskich Furgalskiej, a mianowicie Przewie- 
lebnemu ks. dyrektorowi Bieleninowi, który 
eksportował zwłoki swojej byłej uczennicy, ko- 
legom Ś. p. męża mojego, moim przyjaciołom i 
znajomym, a wreszcie innym gościom żałobnym 
składam serdeczne podziękowanie słowami „Bóg 
zapłać“! 

Kraków, dnia 9 marca 1903. 

Józefa Grychowska z rodziną. 


Pierwsza galicyjska chemiczna pralnia pa- 
rowa i farbiarnia Artura Poppera w Krakowie 
podejmuje się wszelkich czynności, w jej za: 
kres wchodzących, i wykonuje zlecenia staran- 
nie, na czas oznaczony i po przystępnych ce- 
nach. 727 1 


- Dra JANA REGIECA 


zakład 'dla ortopedyi, massażu i 
gimnastyki leczniczej. 
Kraków, ulica św. Jana, L. 2. 


Zbiorowe godziny dla gimnastyki zdrowotnej 
dla dzieci. 560 6 0 


Pracownia sukien męskich 
Leona Grabowskiego 


właściciel firmy 
Gabryel Grabowski 
w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej, 36, 


zawiadamia P. T. swych odbioreów, że mate- 
ryały angieiskie na porę wiosenną i letnią już 
nadeszły. 623 6 10 


AKŁAD WODOLECZNICZY 


w Krakowie, ulica św. Agaieszki |. 5, pod kiero- 
wnictwem specyalisty do chorób nerwowych 
Dra KUPCZYKA, otwarty przez cały rok. Masaż 
i elektryzowanie. Zgłoszenia przyjmuje dr Kupczyk, 
639 Szewska l, od godziny 2—4 5 30 


Poleca się 
A +64 naprzeciw teatru 
Hotel „Victoria miejskiego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż. 689 


Kursa telegraficzne 


Wieduń, lu marca, Zamknięcie giełdy o g. 8:80, 

Akoye mastryackiego Zakłada kredytowego 885:50 
Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 74350 Akey: 
Anglobanku 475 -- Akoye Unionbanku 540 - Akoy: 
Landerbanka 410 5U Akoye Bankvóreinu 49950 Akoy 
Bodenoredit 959 —. Akcye Galicyjskiego Bankn hipote 
oznego -'—. Akcye kolei państwowych 69125 Akoy: 
kole! poładniowej 6150 Akcye N. Tramwaye lit, A 
a- Akcye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko 
igi Elbethal 46650  Akcye kolei Półnoonej 516% Ak 
oye kolei Czerniowieckiej 578 —. Akoya Alpiny 388 50 
Akcye Rima Muranyi 47860  Akoye Prapskiego Towa 
rzystwa żelaznego 628—. Àkoye fabryki broni 354— 
Akoye tureckie tytoniowe 34%'—. Obiigacye węgierski. 
indemnizacyjne 9915 Renta majowa 10050 Austryaci" 
renta Koronowa 100-95. Węgierska renta koronows 3940 
66 |. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97°95 
4%/, Listy Banko krajowego 99 —, 4'/,V, Listy Bank 
krajowego 10275 4", Listy Banku hipoteczueyo %7 95 
4/4 Listy Banka hipotecznego 101 60 5v/, Listy Ba 
ku hipotecznego lll: -. 4%, Galicyjskie obligaoze pr 
pinacyjne 9%75 40/, Galicyjska pożyczka krajowa a r: 
ku 1893 99680. 47/, Pożyczka miasta Lwowa %7— 
Losy tureskia lig —, Marki 11717. Rubie 263 25. 


Specyalny skład 


Kraków, Szewska l 


Nr. 57. 


NOWA REFORMA. 


Na interes chrześcijański 


dawno istniejący, z winami w Krakowie, 


Pomocnik kancelaryiny sądowy 


poszukuje posady w jakiemkolwiek 
biurze. — J. O. 320 poste restante 
Kraków. 740 1 0 


ulic — poszukuje się zaraz nabywcy. 
Zgłoszenia pod adresem: Grelowski poste re- 
stante Zabierzów pod Krakowem. 554 10 0 


Adoni | rutynowani arenei 


są na prowincyę poszukiwani. Znajo- 
mość stosunków wymagana. Oprócz 
pensyt, prowizya oraz koszta podróży. 
Kaucya 300 koron. 
Zgłoszenia pod 709 przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy.“ 705 3 3 


Walne Zgromadzenie 


Członków Kasy chor. przy Tow. Farm. 
„Unitas“ w Krakowie 


(odbędzie się dnia 29go marca 1903 r. 

o godz. 3ej po południu, we własnym 

lokalu (Mały Rynek L. 2, I. p.) z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 


Przed miesiącem zginął piesek 
pokojowy, czarny ratler, żółto podpalany, z bia- 
łem podgardlem. białemi piersiami i końcem 
vgona, opatrzony marką Nr. 205. Kto da o nim 
wiadomość na nl. Szewską L. 12, I. piętro, 

otrzyma nagrodę 10 kor. 741 1 2 


Drzewka OWOCOWE. 


Jabłonie, Grusze , Śliwki, Czereśnie 
i Wiśnie — w najcenniejszych gatun- 
kach — siine oraz dobrze rozwinięte 
drzewka z koronami. po cenie 1 kor. 
do kor. 120 za sztukę, stosownie do 
grubości pnia. 
Na wystawie w Krakowie 
w roku 1897 zostały moje drzewka 
i gatunki odznaczone medalem pań- 
stwowym. SWW] 73812 


dan Kajzar, Mistrzowice 1) Zagajenie.e | | 
p. Cieszyn (Ślązk austryacki). 2) Wybór Wydziału i delegatów z ra- 
— — mienia pracodawców. ) 
POPIERAJCIE SWOJSKI PRZEMYSŁ! |3) Wybór Komisyi rewizyjnej. 
- ucz aS 4) Wybór Członków sądu polubownego. 
Pierwsza galicyjska 5) Sprawozdanie z obrotu funduszów 
| , 3 1 anni i rocznego bilansu. 
chemiczna Pralnia parowa i Farbiarnia |, jwnioski*1 imterpelacye. 732 2 3 


W razie braku kompletu Nadzwy- 
czajne Walne Zgromadzenie odbędzie 
się bez względu na ilość członków o 
godzinie +ej. 

Kasa chor. dla współpracowników aptekarskich 
przy Towarzystwie farmaceutycznym „Unitas“ 
w Krakowie. 

Wice-prezes: Hugo Muthsam. 
Za sekretarza: Bojarski. 


Artura Poppera 


poleca się Szanownej Publiczności do 
chemicznego czyszczenia jakoteż far- 
bowania wszelakiej garderoby dam- 
skiej, męskiej i dziecięcej i t. d. — 
prosząc o liczne odwiedziny. 
Czas wykonania: dla Krakowa 5 dni, 
na żądanie 3; dla innych miast Ga- 
licyi 8 dni, na żądanie 5 dni. 
BEZ Główne biuro do przyjmowa- 
nia zleceń na Kraków: Plac WW. 
Świętych Nr. | (obok Magistratu). 


ZNACZNE 
zu z [| 
Fabryka w Krakowie przy ul. Bi- znizenie cen: 
skupiej Nr. 9—ll. 


Filie we aaaaikih większych mia- RA NI 
R. NTEMETZ, optyk i mechanik hi R OW 


w Krakowie, ul, Szewska 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 
Maszyn do szycia. 


Poleca skład części maszynowych 
217 Ceny bardzo niskie. 16 0 


ul. GRODZKA 9—1, 


ma zaszczyt zawtadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż zniżyła 
ceny: 


12.000 nieprzemakal. płacht. 


od koszuli. . ~ . . 9 et. 
„ półkoszulka. . . 5 , 
„ kołnierza. . . . N: 7 


pary mankietów . 
iranek białych .40 . 
e kremow. . 50 
Bielizna po wypraniu wygląda 
638 zupełnie jak nowa! 58 


P wyjednywa inżynier 194 20 O 


M. Gelbhaus, 


przez władzę aut. i zaprzysiężony rzecznik pat., 
Wiedeń, VIL., Siebansterng. 7, 
naprzeciw ces. król. urzędu patentowego. 


n 
i „ 
Pierwsza jakość, podwójnie zapuszczane, 


wskutek nadmiernego wyrobu i częściowego 
zwinięcia fabryki, do sprzedania za bezcen: 


2000 sztuk 230><850 = kor 18:20 
1000 „ 300x450 = , 23— 
1000 „ 300600 = „ 26— 
500 „  406>500 = p 34— 
400 400><600 = » 49— 


i wszelkie inne pożądane wielkości, między 
tem niezmiernie tanie płachty do pokrywania 
wagonów, siana. do przewozu lokomobil, sie- 
czkarni, płachy do straganów, wszystko zupef- 
nie gotowe. z pętelkami, z napisami i t. d. 
Niestosowne wymienia się bez trudności. 
Adres: Biuro fabryczne Zyg. Silberstein, 
wiedeń. II., Springergasse Nr. 1. 697 1 16 


RARRIRNRRANRIRRAARNRRNRNNRNANRNAI | 
j Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż z dniem 3go | 
lutego 1903 r. otworzyłem 


KK omisoxwy 


Manaan WYTODÓW Jubilerski 


w KRAKOWIE przy ul. Sławkowskiej Nr. 8 
(Hotel Saski). 

Mam na składzie wyroby srebrne 'i złote, odznaczające się 
gustem, wykwintnością, trwałością i elegancyą, tudzież zegarki 
z najlep. fabryk genewskich, oraz w wielkim wyborze pierścionki 
zaręczynowe, obrączki ślubne, oraz srebro stołowe do wypraw. 

Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuję 
lub przyjmuję w zamian. 

Wszelkie zamówienia załatwiam jak najspieszniej. 

Posiadam na składzie srebro stołowe chińskie z najlepszych 
fabryk, po cenach fabrycznych. 

Polecam się łaskawym względom P. T. Publiczności. 

Z poważaniem 466 11 25 


Zygmunt Lipski. 
RGR0000000000000000000030000 


Zmiana lokalu. 


$ 


POOOOGOGE 


ODBODOD00006 


Skład Sukna i Kortów 


Selinger 


założony w roku 1570, 
został z dniem 1 marca b. r. przeniesiony na tęsamą ulice: 


Grodzka Ku LL. 


Na obecną porę już nadszedł świeży transport angiel. szewiotów. 
Z poważaniem R. Selinger w Krakowie, ul. Grodzka L. 11. 


w śródmieściu i przy jednej z najożywieńszych | 


W KRAKOWIE, | 


$ okład wszelkich materyałów bndowianych i Fabryka wyrobów betonowych 


- Emila Silberbacha 


w Krakowie przy ul św. Tomasza Nr. 10, 
poleca: 
Cement, Gips,, Wapno hydrauliczne, Papę dachową ogniotrwałą, 
izolacyjną, Smołę, Karbolineum , Masę asfaltową do osuszania wil- 
gotnych ścian, Asfalt, Szyfer śląski, francuski i angielski, Cegłę, 
Dachówkę, Płyty i Glinkę szamotową, Posadzki szteingutowe i ce- 
mentowe, Rury steingutowe i cementowe, oraz wszelkie materyały 
w zakres budownictwa wchodzące. 


Koncesyon. Zakład pokrywania dachów łupkiem, papą i cemeniem 
| " drzewnym. 728 1 10 
Przedsiębiorstwo robót asfaltowych i betonowych. 


S KATZNER 


Zakład spedycyjny i przewozu mebli 


wozami patentowanymi w miejscu koleją i drogą kołową z gwarancyą 
za uszkodzenia. 649 5 10 


Spedycye wszelkiego rodzaju. 
Załatwia wszelkie formalności ołowe w kraju i za granicą. 
Biuro informacyjne dla spraw kolejowych. Rewizya frachtów. 
Dostarcza biletów okrężnych kombinowanych i sezonowych do jazdy kolejowej. 


w Krakowie 
przy ulioy Sławkowskiej Nr. 2. 


* 46 56! 


128 - Aptekarza A. Thierrego 
2 2 | 
Ś (Gi ba" jest najsiiniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
|. maj uśmierza ból, leczy szybko, chociazby mie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciaćt, 
Apteka pod Aniołem-Stróżem A. Thierrego, Pregrada. przy | 
~ Rohitsoh - Sauerkrunn. — Unikać naśladowań i uważać na obok, 
" umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny i firmę,| 


"4%,  prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 8 kor. 50 hal. — 


Arbenza 


MAMMAN ANMAN ANANMAN D 


EKSTRAKT ORZECHOWY 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza, 
perfumiarza z Warszawy. 
Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można w przeciągu 10 minut ufarbować 
posiwiałe włosy na kolor czarny, bru- 
natny, szatyn i blond. 

W Krakowie u firm: J. Hanak i Spół., 
Reim i Spółka, R. Wiskida i Fr. Zo- 
poth i Spół. — we Lwowie u J. Friedrich 
i A. Beacock, ul. Hetmańska Nr. 4iu 
Ig. Jahla, hotel Europejski. 

Cena flakonu 3 Korony, flakoniki 
próbne kor. 1'20. 77 30 24 
Główny skład: 

w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2. 


UUGGOGGOGGG GG GGUGGGOGGOGGG A 


IG ZOPOTWO YGOYGUGYGE YWYGGW WOO 


| z ostrzami 
Słynne brzytwy składanemi 
| 01,2,3.4,6i 6 
ostrzami 
'i tejże firmy nożyki do nagniotków 


poleca W. HALSKI, 


340 handel żelaza, Kraków. 170 


Złoty medal 
w Paryżu 1900. 


W pudełkach po 24 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PA 


STWOWE. 


Bardzo piekny połysk na bieliźnie 


zapewnia się nawet miewprawnej ręce przez 
nadzwyczaj proste użycie słynnego w świecie 


<<.” krochmalu o srebrnym 
== połysku —— 
FRITZ SCHULZ jun, Akt. - Ges. 


EGER u. LEIPZIG. 
Prawdziwy tylko ze znakiem ochron. „Globus“ i ..Zełazkiem* 


Sroda, 11 Marca 1903. 


Gorzelnik 


a zarazem eko- 
nom — mający 


. dłuższą praktykę — poszukuje miejsca 


zaraz. — Adres: „„Głorzelnik poste 
restante Debica. 73525 


Apteka w Brzesku 


poszukuje praktykanta pod 
620 kKorzystnemi warunkami. 66 


Jacek Ludwinski 
ZEGARMISTR Z 
ul. Sławkowska 27, II. p. 


Garząd dóbr PrZECIAW, 


poczta w miejscu, 
ma do sprzedania 25 cetn. 
dorodnego, o wysokiej sile kiełko- 
wania nasienia Seradeli. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd. 
642 5 5 


wyrobu 'ismy 


666 1 12 


hal. dostać można w każdym handlu. 
© 24 6 ©GGGG©COGGOGECC oG bovw 


wz Y CIZA G M ROZKEADU JAZDY 


ważnego od 1 października 1902 r. (według czasu środkowo-europejskiego). 
PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza : 


ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza: 


| do Gświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
du Wadowic, Alwerni i Sierszy Wodnej, w 
uświęcimie do Wiednia 1 Wrocławia, 


4.83 r. poc. osobowy Nr 31 z Krakowa 
4344r poc osob Ne 1032 z Podgórza Płaszowa. 
4k0 , przystauku | 


n n h n m 


do Stróż, ztąd do Jasła, N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9:56 wiecz.); 
w Rzeszowie do Jasła, a ztąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Ickan, Stryja; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarno- 
połu do Kopyczyniec; w Borkach Wielkich 
do Grzymałowa; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa. 

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie doStanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu, do Ra- 
wy Ruskiej, Janowa; w Krasnem do Brodów, 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


do Wieliczki. 


| Podwołoczysk , ma połączenie w Tarnowie 


6.40 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa | 
6.47 , 3 z Podgórza PŁ. | 
I 


r» r 


rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 


8.10 
8.23 . z Podgórza P}. 


n lal n » 


8'30 rano poc. mięsz. 485 z Krukuwa | 
SAB. n A n n» Podgórza-Płaszowaj 


8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa % do Mogiły I Kocmyrzowa. 


| na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suche; ma połączenia w Kalwaryi 
do Wadowic i Bielska, wSuchy do Żywca, a 
ztąd do Bieiska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórza- 
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezó- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna. 

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie 
do Stróż, ztąd do Jasła, do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła 
a ztąd do N. Zagórza, (hyrowa, Stryja, Sta- 
nisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Ra- 


9.05 rana poc. osob. Nr 4] z Krakowa 
917 „  „ osob. „ 1012z Podgórza Płaszowa 
SEAT PR a raj 2 przyst. 


nm Z AM, a NA a: 


11.00 przed poł. puc. osob. Nr. 13 z Krakowa 


1112 , n” r» =» o» „ % Podgórza PI. wy ruskiej i Sokala; w Przemyśln do 'hyro- 
wa; we Lwowie do Burdujeni; w Krasnem do 
Brodów; wTarnopolu do Stryja i Kopyczyniec; 
j w Borkach wielkich do Grzymałowa. 
1.15 po poł. poc. osob. 33 z Krakowa ' ap - s w 
12T „ „  „ osob. 1034 z Podgórza PŁ. RZ cia: tE ay w Oświęcimie 
lisi 5 ara * 1 5 przyst. | s a ać 


1.36 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1,4 z Podgórza Pł. 


150 po poł. pociąg osub. Nr 6218 z Krakowa; do Mogiły i Kocmyrzowa. 
| do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż, 


do Wieliczki. 


n n n” » 2 


ztąd do Jasła, w Rzeszowie do Jasła, a 
ztąd do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i Husiutyna; w Jarosławiu do 
Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chy- 
rowa, N. Zagórza, Mez6-Laborcz, Koszyc i Bu» 
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur- 


2.48 po połud. poc. posp. Nr. A z Krakowa I 


j}  dajeni. 
6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa |do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe- 
6.25 x h 5. » pn 2 PodgórzaPł.) go Sącza. 


Skawinę, Suchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęcima, a ztamtąd do Wiednia; w Kal- 
waryi do Waduwic; 

w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 
do Mezö - Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja. 


| na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów. 


7.55 wiecz. poc. osob. 45 z Krakowa 
BOT P „ Bob, 1016 z Podgórza PŁ. 
i EAT aeS „ przyst. | 


8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6216 z Krakowa ; do Kocmyrzowa. 
do ickan, ma pożączenie w Przemyślu do Chy- 
rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu 
Konstancyi, a zīąd okrętem we czwartki i 
niedziele do Konstantynopola. 
| do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 


8.88 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 


Burdujeni, Bukaresztu i Konstancyi, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsu i Budapesztu; w Kra- 
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa. 


| 9.00 wieczór poc. osob. Nr, 17 z Krakowa 
SSI y A 8 n n» £ Pudyórza PŁ. | 


9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa ł | ea: 
9.50 „ £ Podgórza Pł. j kaj ji 4 
de Tarnopola, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż, ztąd do Jasła, do Nowego Sącza; 
w Dębicy do Tarnobrzegu, do Nadbrzezia 
| i przez Rozwadwów w kierunku ku Prze- 
| worsku; w Rzeszowie do Jasła, a ztą do 
10.55 w nocy poc. osob. Nr. 1] z Krakowa Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze- 
11.05 „ Z Podgórza P. worsku do Tarnobrzega, w Przemyślu do Chy- 
| rowa, N. Zagórza, Mezö-Laborcz, Koszyc i Bu- 
dapesztu, we Lwowie do Czerniowiec, Stryja 
i Lawocznegu, Janowa, Rawy ruskiej i Bełzca: 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stry 
| ja i Kopyczyniec, 


n n n 


” n n 


4.24 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza PŁ. 
4.40 Krakowa 


" n n LJ n nh 


5,44 rano poc. osob, 1017 do Podgórza przyst. 
5.51 , ý Płasz. 


SUB s wi SB E 


6.40 rano poc. posp, Nr 2 do Podgórza-Piasz., 
6.50 » w „ Krakowa | 


m n " 


7.17 rano poc. miesz. Nr. 466 do Podgórza PŁ. | 
7.30 , 4 » y ret gdKkrakowa f 


7.45 rano pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa h 
7.46 rano poc. osob. 1033 do Podgórzu prz. | 


7.53 
8.10 


s A Ee „  Płasz.? 
32 „Krakọwa 


© n n 


8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz, 
8.45 . "i » Krakowa | 


n n ” 


11.24 rano poc. miesz, Nr. 462 do Podgórza P.| 
11.40 


„ Krakowa j 


n n n” n kad 


1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa ; 


1.16 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza PŁ, 
E Krakowa 


n n UJ n n 


2.24 po puł. puc. posp. Nr. 6 do Krakowa | 
j 
l 


4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
„uf in an ga 5 Płasz. 
4.40 42 „ Krakowa 


n n n n 


6.09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 
6.25 Krakowa 


n n n n n n 


6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza-Pł. 
6.50 Krakowa 


n n lad n n n 


l 
J 
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa | 
8.54 wieczór poc. osob. 1085 do Podgórza przyst. I 
9.00 n n r 


J 

|| 

5 Płasz. 
016.5 E | 


34 A Krakowa 


9.81 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 
9.38 5 rj > „ «a a Krakowa 


| 11.40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa | do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska- 10.4  wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. 
1155 1022 z Podgórza-Pławz. winę, Suchę; ma połączenia: w Suchy do Zy- | 10.58 „ 4 gd AZ „ Płaszowa 
| żmii” nn e przyst.| 7% 2 stąd do Belska i Dziedzic, do Zwar- | 11.05 v nocy „ n 46 z Krakowa 


l ii n n n n n n 


donia; w Chabówce do Zakopanego. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagi 


Kompletne wyprawy kuchenne 


z e 
= m— 


ellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 


U. 2 ff — 1a gg 
poleca głównie 
0% R 


. AALSKI 


Rządca 


z 
z 
z 
z 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełzca, Rawy Ru- 
skiej, w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo- 
wie od Jasła, Stanisławowa, Stryja, Chyro- 
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Jasła , Stróż. e 


N 


linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze - Płaszów, ma połączenie: w No- 
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy- 
rowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza- 
nach z Gorlic. 


iokañ, ma połączenie w Ickanach w środy » 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo. 
la (okrętem do Konstancyi), codzień od Kon 
stancyi, Bukaresztu; we Lwowie od Buda- 
pesztu, Mnnkacsa, Ławocznego, Stryja; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, Uhyrowa. 


z Wieliczki. 


z Koemyrzowa i Mogiły. 


| z Qżwięcima, ma połączenie w Oświęcimie od 


Wiednia; w Spytkowicach od Suchy, Wa- 
dowic. 

z Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasuem od Kijowa i Bro- 
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Bardujeni, 
Budapesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Janowa; w Tarnowie od Nowego Sącza. 


z Wieliczki. 


z Kocmyrzowa i Mogiły. 


z Borków wielkich, ma połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymałowa; w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mez6-Luborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, 
Rawy Ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husia- 
tyna, Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, No 
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze- 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, No- 
wego Sącza, Jasła i Stróż. 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, 
Budapesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Rawy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 


linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, 
Podgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od Husiatyna, Stanisławowa, Stry- 
ja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za- 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja Chyrowa, Nowego Za- 
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia, od 
Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi od Bielska i 
Wadowic 


Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwołoczy - 
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie ed Stanisławowa, Buda- 
pesztu, Munkacsa, Ławocznego, Stryja, Ra- 
wy Ruskiej, Janowa; w Przemyślu od No- 
Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku od Tar- 
nobrzega; w "Tarnowie od Nowego Sącza 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże 


Ł 
z Wieliczki. 
Kocmyrzowa. 


Oświ cima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od 
Sierszy- Wodnej, Alwerni. 

T 


Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel- 
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pyczyniec; w Krasnem od Brodów; we Liwo- 
wie od Ickan, łŁawocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala i Rawy Ruskiej, Bełzca; w Przewor- 
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przewurska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budapesztu (odjazd 7.15 rano), Koszyc, 
Nowego Sącza , Stróż, od Chyrowa, Nowtgo 
Zagórza, Jasła przez Stróże. 


N 


Nowego Sącza przez Suchę, Skawinę, Pod- 
górze - Płaszów; ma połączenie: w Nowym 
Sączu od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; w 
Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. 


Drukarni L. K. Górski. 


HANDEL KRAKÓW 
ŻELAZA Sukiennice. 


